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Piaeliar własaośoią

każdy suk-
cenę!

Zaś

lub

wymagało ono od

Kolejny, trzeci już plebiscyt na 
najlepszą brygadę górniczą roku 
— rozstrzygnięty. Ciężar jego ro­
snącej z roku na rok popularności 
spadl na naszą redakcję w liczbie 
kilkunastu tysięcy skrupulatnie 
wyciętych kuponów, publikowa­
nych w kilku kolejnych numerach 
Polskiej Miedzi". Łącznie napły­

nęło do redakcji 17.351 głosów, z 
których aż 11.199 typowało na zwy­
cięzcę plebiscytu brygadę nr 10 z 
Zakładu Robót Górniczych pracu-. 
jącą w oddziale GP-3 w rejonie 
Sieroszewic. Brygadę górniczą ro­
ku 1985 tworzą: MieczysławBcm- 
bnista, Jan Kędlarski, Stanisław 
Kici — górnicy strzałowi. Stani­
sław Kopacz, Adam Pawlicki, Ed­
ward Bednarek — górnicy, Krzy­
sztof Dulewicz, Bogusław Womiń- 
ski, Ryszard Gruchawka, Mirosław 
Fugas, Janusz Mikołajczyk, Ma­
riusz Półtorak — młodsi^ górnicy, 
Mieczysław Jugowicc. Jan Wiącck, 
Stanisław Koprowski — operato­
rzy, Władysław Bożych i Tadeusz 
Fudali — sztygarzy zmianowi, 

Wiesław Gawron 'i Krzysztof Cu- 
ryło — sztygarzy oddziałowi.

Zwycięstwo „dziesiątki” było 
bezapelacyjne. Wprawdzie złośliwi 

- twierdzą, że 
bezpośrednio 
niezwykłego 
środków, ale 
ces ma swoją

Ponieważ reprezentanci Zakładu 
Robót Górniczych w tym kombi- 
nackim plebiscycie już po raz 
trzeci zdobyli miano najlepszych, 
więc wspaniały, kryształowy pu­
char, ufundowany przez organiza­
torów: dyrekcją i radę pracowni-, 
czą KGHM pozostał już na. stałe 
w gabinecie dyrektora ZRG. 
satysfakcją dla zwycięzców 
być wycieczka zagraniczna, 
którą p.ojadą wraz • z żonami 
sympatiami, jak kto 'woli.

A oto pełne wyniki plebiscytu. 
1. ZRG — H.199, 2., ZG „Rudna” 
— 3.974, 3. ZG „Polkowiće” — 
1.437, 4. ZG „Sieroszewice”, 5. ZG 
„Lubin”, G. ZBK, 7. ZG „Konrad ’.

(bm)

Fol. Janusz BudnicLi



— 1 XII odbyło się w Legnicy 
j^iedawie Wojewódzkiej Komisji 
Współdziałania PZPR, ZSI. i SD. 
Obrady, w których wzięli udział 
l sekretarz KW PZPR — Henryk 
Nowak i prezes WK ZSL — Eh- 
geniusz Hasiuk/ prowadził prze­
wodniczący Janusz Chutkowski. 
Wy.' luciir.no informacji przewod­
niczącej RW PROM — Marii Hu- 
k;jeiv o przebiegu kampanii przed- 
K.v!xęrcsG-vej w Legnickiem Uzna­
no, że najważniejszym zadaniem 
pczosk.Jc nadal rozszerzenie bazy 
PRON.

— 2 XH odbyła się w Legnicy 
ku n fe r c n e ja n a u k o wa p oś w i ę e o n a 
wnioskam i doświadczeniom z do- 
tyehezjtsowej działalności samo­
rządów pracowniczych. W spotka­
niu, którego organizatorami byli 
Oddział Wojewódzki Polskiego 
T o wa '■ z.yt w •: i Ek ono m,i c z n ego i 
Wyńnil Ekonomiczny KW PZPR, 
uczestniczyli działacze samorządo­
wi z województw legnickiego 1 
wrocławskiego. Wysłuchali oni re­
feratów współtwórców ustawy o 
sa m o r za a z ic- . praeown \ c zy m załóg i 
pro-f. dr. Ludwika Bara, dcc. dr. 
Tcma-.za Afellowicza oraz doc. cli. 
Br c- a i -! a v. a Z i o ni i a n i na.

— 3 przybył do' wojewó-jz- 

:.wa legnickiego członek Biura Po- 
litycznego KC PZPR, minLic-r 
spraw zagi aaicznych Marian O- 
rzcchowski. W godzinach przed­
polu dniowy cli odwiedził Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego „Elpo” 
Gościa interesowały warunki pra­
cy kobiecej załogi, możliwości 
zwiększenia produkcji i zarobku 
Złożył także wizytę załodze ZM 
„Legmct”, gdzie zwiedził wydzia­
ły remontów maszyn ? urządzeń > 
elektrycznych,, obróbki mechanicz­
nej oraz najnowszy wydział za­
kładu — produkcji hamulców 
„G-oodriuha”. Również i tu w roz­
mowie 7. robotnikami pytał głów­
nie o warunki prący.

— 30 XI na akademii barbór­
kowej zebrali się pracownicy Za­
kładu Doświadczalnego. Przybyli 
na nią m.in. I sekretarz KM i 
PZPR w Lubinie Władysław 
Bartkowiak i kierownik Wydziału 
Ekonomicznego KW PZPR — Ja­
nusz Łyszczarz. Największym o- 
siągnięciem załogi w mijającym 
roku jest pomyślne zakończenie 
prac związanych z rozwiązaniem 
problemu maszyn do eksploatacji 
grubego złoża. Teraz całą uwagę 
koncentruje się na maszynach do. 
niskich pokładów. Orderami Sztan­
daru Pracy 1 klasy zostali odzna­
czeni dyrektor ZD — Pio Ir No­
wakowski i Marian Domagała. O- 
sięm osób otrzymało Ordery Sztan­
daru Pracy li klasy.

— 1 XII odbyło się' w'siedzibie
KG HM tradycyjne spotkanie
władz partyjnych i państwowych I 

oraz kierownictwa kombinatu z 
młodzieżowym aktywem sórni- 
czym z okazji Barbórki. LCzestni- 
czvli w nim in.in przewodnie??- 
cy WRN — Eugeniusz Barczyaski, 
wicewojewoda Kazimierz Bartny, 
I sekretarz. KM PZPR w Lubinie 
Wiadysiaw Bartkowiak. O zna­
czącej roli młodych ludzi, roz­
woju przemysłu miedziowego mó­
wili dyr. gen. Mirosław Pawlak i 
przewodniczący WP.N —■ Eugeniusz 
Barczyński. Górników — akty­
wistów ZSMP spotkały liczne wy­
różnienia. Złotymi Krzyżami Za­
sługi odznaczono Andrzeja Bu­
gajskiego z ZG ..Lubin '. Leona 
Kuliga z ZG „Konrad” i Andrze­
ja Skrzypka z ZG „Rudna . Zło­
te i Srebrne odznaki „Budowniczy 
LGOM" wręczono 15 osobom 
Srebrnymi odznakami im. Janka 
Krasickiego uhonorowano .stare 
strzechy Alfreda Wołczyn*,kiego i 
Jana Wrzoska.

— 2 XII na spotkaniu -,v KGHM. 
w obecności sekretarza KW PZPR
— Zbigniewa Korpaezewskicgo, J 
sekretarza KM PZPR — Włady­
sława Bartkowiaka t wicewojewo­
dy Józefa Bobcra oraz kierow­
nictw kombinatu i zakładów, re­
daktorzy naczelni „Konkretów' i 
„Polskiej Miedzi" ogłosili wyniki 
plebiscytów barbórkowych Najpo­
pularniejszym górnikiem zagłębia 
miedziowego został Józef Kielar
— kierownik' oddziału wiertnicze­
go ż ZRG. A miano najlepszej 
brygady zyskała brygada nr 10 z 
oddziału GP-3 rej. „Sieroszowiee" 
z Zakładu Robót Górniczych. 
Z. rąk dyr. gen. M. Pawlaka o- 
trzymała ona puchar. W nagrodę 
zwycięzcy . pojada na wycieczkę 

zagraniczną. (Szerzej o plebiscycie 
na najlepszą' brygadę piszemy na 
str. 1).

— 2 XII obiadowało Plenum 
KZ PZPR w ZG „Rudna” ZaJ 
twierdzono nową strukturę orga- 
nizacji partyjnej w kopalni. U- 
tworzono nową OOP w oddanym 
niedawno rejonie „Rudna Północ­
na”: Członków partii pracujących 
w oddziałach szybowych skupiono 
w jednym ogniwie partyjnym, a 
nie iąk dotąd w dwóch OOP. Na 
sekretarza ęśkmom.icznegp KZ wy. 
brano Józefa Dziadka — główne­
go technologa ZWR.

— 4—5 XII przebywali ■„ 
KGHM z wizytą dyrektorzy fir­
my brazylijskiej Mineracao Morro 
Agudo 8.A. oraz przedstawiciele 
Outokumpu, prowadząc wstęp­
ne rozmowy odnośnie możliwości 
współpracy technicznej przy bu­
dowie i uruchomieniu nowej hu­
ty miedzi w Brazylii. Należy 
przypomnieć, iż przed kilku laty 
specjaliści z kombinatu nadzoro­
wali realizację niektórych obiek­
tów w hucie miedzi Caraiba w 
Brazylii. Goście zapoznali się z 
procesem technologicznym HM 
„Głogów — II”.

Numer świąteczny „Pol­
skiej Miedzi”, ukaże się 18 
bm. w objętości 32 stron. 
Cena 24 złote.

Następne wydanie „PM” 
— 8 stycznia 1987 r.L.- --- 1------ -—----

OsLo finiszują zaiogi najwięk­
szego przedsiębiorstwa przemysło­
wego w Polsce ’— kombinatu mie­
dzi.

W listopadzie górnicy wydobyli 
2 Hiln 327 tys. 489 ton miedzio­
wego urobku, co stanowi 104.5 
pree. planu. Było to jednak o 2,2 
proc, mniej .niż w takim i samym 
miesiącu ubiegłego roku, ale trze­
ba pamięta--, iż wtedy było wię­
cej dni roboczych - o jeden 
dzień. Wszystkie kopalnie prze­
kroczyły plany miesięczne, w żad­
nej nic udaio się nafedrować wię­
cej rudy niż w listopadzie 1985 r.

Poprzedniego miesiąca wytwo­
rzono 32 tys. 392 tony metalu w 
Koncemracjc Oznacza to przekro- 
czen.c zadań planowych o 4,8 proc, 
i spadek produkcji w stosunku do 
analogie mego okresu ub. r. o 2.2 
proc. Wszęczie udało się zrobić 
Wipce.? od założeń planu., a w 

ieroszowieacii” uzyskać nawet 
.- ■uszy re ultat niż w listopadzie 
i ' i.'ii- -j. ęo r-;?;u

W hmnch o.yam mL-iąca 
a 1 .opioj’,0 39 tys. 59 t&u miedzi 
o<ktrol:tycznej, czyń tyle ile za­
kładał plan i 1,7 proc więcuj niż 

anr»iQg'C?.iiym miosjącu ub. r. 
Oba zakłady metalurgiczne wy. 
konały założenia w 1Ó0 pre.c.. ah 
tylko .CPogów'” ->s irgnął u •■na.

* • c •
W oj.-mw.any.n czu w».ekspor- 

tu Aa:jo Li Łys. 97 J pzfł miedzi w 
n'-.-Pie; 'urou.ca iub półproduktów. 
.‘•Jtanowi to 1-93.2 proc, planu i 83 
proc w.eJkose; eksportu z listopa­
da br Z uwagi na remomy w hu­
tach. w !ibi:.-f,lym miesiącu sprze­
dano zagranicznym odbiorcom 2 
iys. ■ 897 ton koncentratu miedzi, 
co nic było zaplanowane ,W listo­
padzie 1935 r eksport ten byl 
wyższy, o 12.3 proc.

W ciągu 11 miesięcy br. w ko- 
o;dniach wydobyto 27 min 268 tys. 
637 ton rudy miedzi, co pozwmi- 

łd przekroczyć założenia planu o 
4,9 proc i- poziom wydobycia z 
analogicznego okresu ub r. o 6,3 
proc. Wszystkie zakłady górnicze 
uporały się z miesięcznymi zada­
niami. Lepiej niż v/ ub. r. fedro- 
wały tyłico „Lubin" i ..Polkowi­
ce”.

Produkcją Cu w koncentracie 
wyniosła 3<9 lys. 121 ton. Stano­
wi to 105,2 proc, planu i 99,2 proc, 
wielkości z ub. r. Żadna l kopalń 
nic „zawaiiła” planu, ale jedynie 
..Lubin” j ..Sieroszowiee” osiągnę­
ły iepszę, wyniki cd ubiogłorocz- 
nyeń.

Od początku roku w hutach wy­
produkowano 3-14 tys. 731 ton mie­
dzi elektrolitycznej. Jest to równe
1.00  proc, zadań, planowych, lecz 
o 0,5 proc, mniej od produkcji z 
11 m-cy .I985 r.

W tj. m czasie zagranicznym od- 
bii-L< /m Gosta.c/.ono 171 tys. 71 
fon miedzi elektrolitycznej i wy­
robów z niej (płan 101.4 proc., uy- 
r-amika - 97.7 prucj oraz 7 tys. 
925 ton Cu w konc^ritracie (plan

Lidychuna1- minęło 91.5 proc, 
czasu pracy, a zaawun? owanic 
: ocznego planu wyn.j.-d '.v wy­
dobyciu rudy micozi - 91,5 proc.. 
Lu w konccnlrażie -• proc., 
miedzi elektrolitycznej — 91,2 
proc., w eksporcie miedzi - 92,G 
proc. Nieco niższe zaawansowamc 
piana produkcji miedzi clektroli- 
tycznej njo powim:>j rodzić kid- 
::ych obaw, jako ze w 1 dekadzie
ustopam: wsączono do ■.ksploaia- 
cji piec zawiesinowy w HM „Głu- 
gow-11” po remoncie. I tegoroczne 
-adania KGEIM w pełni zreali- 
z u je..

J.K.
■CłimUHHUlIM UPGlinłUwIlHilMHlKfKOUiiHMH-e

Juk nas poinformował rzecznik 
prasowy wojewody legnickiego, w 
ramach rozruchu I" etapu budo­
wy systemu wodociągowego ..Wiel­
ka woda dla LGO?«T’ od kilku dni 
Legnica jest zasilana 10 tys. me­
trów sześć, wody na dobę.

■ WIĘCEJ
Znając trudności w zaopatrze­

niu w wodę mieszkańców stolicy 
województwa, przyspieszono nie­
któro prace i wprowadzono roz­
wiązania pozwalające na uzyska­
nie tego efektu już w 1 fazie roz­
ruchu. Jest to sukces ,generalnego 
wykonawcy WPRIBP „Hydrobudo­
wa” Wrocław i jego podwykonaw­

ców: Wojewódzkiej Dyrekcji in­
westycji oraz Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji w Leg­
nicy.

Należy oczekiwać, że już w 
przj-szłym roku nastąpi zakończe­
nie budowy-.1 etapu „Wielkiej v/o-

WODY
dy...”, co pozwoli uzyskać docelo­
wą wydajność 100 tys. metrów 
sześć, wody na dobę. Popłynie o- 
na do Legnicy i Lubina.

A więc dziękujemy za już 
• prosimy o więcej.

Jek

napomniana uhea
— O ulicy Lotników w Luinnie 

— żalą się jej mieszkańcy - za­
pomniały najwidoczniej władze 
miasta, choć były z ich strony 
składane deklaracje i zapewnie­
nia. że pomogą w rozwiązaniu 
■laszych problemów A uzbierało 
się ich niemało, utrudniając życie 
codzienne.

Pojawiły się one wraz z poslii- 
wn-mern w rejonie ul. Sk:odo%v- 
-'•cl Pierwszych w miedziowym 
gród ic 10 domków jednorodzin­
nych y lało się to 17 lat tomu, 
ale cio dziś nie zdołano zrobić 
lam ulicy z piuwciziwcno zdarze­
nia - 'yybrukowfuiej i oś.ciętlo- 
nej. No i oczywiście ludzie toni, 
nie tylko w ciemnościach ąk' j 
biocie. Na dodatek, gdy przecho­
dzą WiOimnne roztopy lub ulewne 
deszcze piwnice w damkach są 
zalewane wodą i fekaliami.

Powodem tego stanu rzeczy jest 
lo. iż pod ulicą znajduje się kii- 

nał ogólnościekowy. Zamiast 
dwóch: jeden — na ścieki, drugi 
— na wodę deszczową. I dopóki 
się tego nie zrobi, nic ma sensu 
utwardzać ulicy.

Po interwencjach u przewodni­
czącego MRN w 1934 r.. obiecy- 

j wąno w Urzędzie Miasta, iż temat 
j ten zostanie ujęty w planie i bud- 
j żecie na 1985 r. Mija 1986 r„ a 

nadal nic nie zrobiono. Jeśli już 
miasta nie stać na taki wydatek, 
to mech chociaż na odcinku 1”'9 
metrów ułoży prowizoryczny 
chodnik, ahyśmy nie musieli so­
bie zębów wybijać — proszą io? 
kalorzy z ul. Lotników.

Mamy nadzieję, iż włodarze Lu- 
nna nie pozostaną nadal głusi na 

! ich błagania. k

‘ J.Sx.
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A. Bliodówiez w LGOM
BOŻENA KC.^C^Af.

JA’w K^JLASz,

Dzień poprzedzający górnicze 
święto na oddziale G-5 kopalni 
„Lubin” przebiegał normalnie. Pra- 
ea taka sama jak każdego iunc- 
g« dnia. W ciemnościach krążyły 
wozy odstawcze, hałasowały kot- 
wiarki i wiertnice. Fcdrouano ru­
dę. Jedynym, szczególnym akcen­
tem tego dnia była zbliżająca się 
karczma piwna i niespodziewana 
wizyta. Na twarzach niektórych 
górników malowało się zdziwienie, 
gdy nagie, przed sobą, ujrzeli 
przewodniczącego OPZZ.

Alfred Miodowicz do złożenia 
wizyty zaproszony został przez 
związkowców Lubina” właśnie 
podczas kongresu. Nie przypusz­
czano wtedy, że tak szybko słowa 
zamienią się w czyny i do nich, 
jako do pierwszego zakładu, po 
ponownym wyborze na przewod­
niczącego OPZZ, zawita Miodo­
wicz. Dobrą okazją było górnicze 
święto — Barbórka — jak stwier­
dził sani Miodowicz — „wszyscy 
pojechali na węgiel, a , ja do was, 
do górników miedzi”. Program wi­
zyty był bardzo obszerny. Bano — 
zjazd cło kopalni, zapoznanie się 
z warunkami pracy, później spot­
kania mnie i i bardziej oficjalno 
oraz uroczysty skok przez skórę i 
karczma piwna.

Organizatorzy zjazdu j atu: Mi o 
to. aby gościom z CPkZ po' -1’ać 
kopalnię taką, jaką jest na co 
dzień, a nie od święta. C*.:.:la na 
przebranie w roboczy strój i i? J.e- 
my pod szyb. Zjeżdżamy na po­
ziom 610 metrów. Później, kilku- 
nastominutowa jazda do rejonu 
działania 0-5 Poznawanie kopalni 
„Lubin” zaczynamy x od końca, tj. 
od kraty. Operator Wojciech Bro- 
niewicz rozbija „Roxonem” więk­
sze kęsy skały. Podchodzimy bli­
żej, operator widząc wycieczkę, 
wyłącza maszynę. W przedbarbór- 
kowe dni trzeba szczególnie uwa­
żać, po całej niemal kopalni krą­
żą wycieczki uczniów szkół śred­
nich. a na powierzchni kopalnię 
poznają nawet przedszkolaki. 
Przewodniczący zarządu zakłado­
wego związku Ryszard Zbrzyzny 
podchodzi z Miodowiczem do o- 
peratora i pyta, czy poznaje goś­
cia. Chwila wahania. Zaskoczenie 
i niedowierzanie. Oczywiście, że 
poznaje. Rozpoczyna się rozmowa 
na temat warunków pracy. Nie­
łatwo. obsługuje się „Ro.xona”,< bo 
to wibracja, hałas, ale można sic 
do tego przyzwyczaić, a po? a 
tym, ktoś to musi robić. Idziemy 
dalej Błoto coraz dokładniej ob­
lepia kalosze, ale z coraz większą 
wprawą brniemy dalej Z ciem­
ności wyłaniają się dwa świateł­
ku. Górnicy Szczepan .lemat i 
Edward Krajewski przechodzą o- 
b'*k nas. Ktoś mówi „szczęść Bo- 
- i zaczyna się rozmowa, tym 
razem o finansach. Jeden z gór­
ników przepracował w górnictwie 
28 !at i przeszedł na emeryturę. 
S..yhko się jednak okazało, że 25 
ty.-, na utrzymanie rodziny to nie- 
w:,i< Zmowie dopisuje, postano­
wił więc wrócić do kopalni . iio- 
ciowa pylą o zarobki. Wiadomo

w.:- są inm-jsze od oczcki-

ochotę spróbować/ jak się -robi

Fst. J. Kosiński

kój. Wystarczy lekkie dotknięcie 
stropu, ‘aby niespodziewani^ posy­
pały się wielkie kawały skał

W komorze napraw, która jest 
kolejnym etapem poznawania ko­
palni, ożywiony ruch Dwóch me­
chaników wyciąga silnik z potęż­
nej maszyny. Inni odkręcają ja­
kieś części Tym razem zaskoczo­
ny jest Miodowicz — „Nie nrzy- 

I pus/cziiłciśi — mówi — że napra­
wy takiego typu wykonywane są 
pod ziemią”. Przedstawiciele do­
zoru informują go o zakresie wy­
grywanych lulaj remontów - Po- 

i >a remontem kapitalnym można 
tu zrobić niemal wszystko. Jest 

I tu bezpieczniej niż na przodku, 
i ale i place są mniejsze o J—1 tys.

Chwila rozm-.j.wy z mechanikiem 
zwip/.mi;-.m z kopalnią od 16 lat 

( — Kazimierzem Sękiem. „Co sa- 
’ cizi o niedawno zakończonym 
konic OPZZ? Ow zem intere­
sował <:ę przebiegiem spotkania 
•z.-.!. '•■:...)AWw. ale nieśmiało po-

i

j '.-j, Jenem Buczkiem i Ryszardem 
'■ Pa. rł/ierkiowićzem pojawiają się

je po kieszeni, będą zmuszone za­
jąc się tym tematem Druga spra­
wa to górnicze place Górnicy do- 
stają komputerowy wydruk i nie 
mogą się do końca połapać i do­
liczyć za co. ile dostają.

W ciągu 2 godzin przejechaliś­
my i przeszliśmy łącznie około 
7 km, spotkaliśmy kilkunastu gór­
ników. Daje to pewna znajomość 
kupalni, tym bardziej że jak za­
pewnił dyrektor techniczny Jerzy 
Aiitrkouski, nie pokazywano goś­
ciom, tych najdogodniejszych, wy­
sprzątanych dróżek kopalni.

I dostali porządnie w kość, co 
widać pu szefie OPZZ, który pod­
czas popołudniowego spotkania ze 
związkowcami z kombinatu nie 
tryska zwykłym humorem i wigo­
rem No. a przyb?. li aktywiści nie 
zamierzają głaskać związkowego

!'o wręczeniu bukietu kwiatów 
z okazji ponownego wyboru na to 
slanowisko, rozwiązał się worek z 
pytaniami, uwauomi. . wnioskami i 
pi c tempa mi. .Już Ryszard Żbrryz- 
uy, prowadzący to spotkanie, po­
dzielił się kąśliwymi refleksjami 
z kongresu; — Wśród członków 
mamy wiciu młodych .ludzi — 
powiedział — a na kongresie nie 
było i.ch widać, bo wśród 1120 de- 
iegatow młodzieżowców naliczy- 

I ii m się czterdziestu kjlku. To mu­

si niepokoić. Ludwika Kazio** ? 
Z.G „Konrad" .nurtuje co innerj ■. 
’.V projekcie CPit nu przys.-ły roi: 
apnwiada się znaczna skalę jpod- 

wyżek ecn. niewieie się mówi o 
Wzroście plac A uanwż.sze Form. 
< wiązkowe nie za im nie w te., 
kwestii jednoznp.e/nrgo stanowi­
ska Kraj znaiduie się w potrze­
bie. alg t— kolego iod.o\v icz - 
trzeba uważać zęby nie nr/? krę i-? 
śruby Chciaibym znać wasze sta­
nowisko w tej sprawu- jako człon­
ku Biura rolityczner.o A (" się 
•a ypi awia z Kodekiem Pracy. 
Propozycje ciot yc.-ące sposobu roz­
wiązywania umów o praię- na- 
rod i u b i 1 c u s z o wy c li < v ni hó 1 i c z.i le­

go płacenia za tzw p- /cr.toje nie­
zawinione ■- biją w ludzi pracy 
Związki zawodowe mo.-zą by* w 
tych sprawach nao-wyczaj czułe, 

.bo w przyszłości staniem;; Mg bez­
radni A dlaczego mi d/i-iciszym 
spotkaniu — pyta Andrzej Stokło­
sa - z ZD -- nie ma nikogo z 
kierownictwa KW mu l ii ani 
WPZZ.

— Jestem robouiarzem i człon­
kiem związku od 1948 r. — mówi 
Bolesław Szczygieł, .b, ;■ gacizista- 
-slu.-ar? z ZNM - • chcę powie­
dzieć. jaki byi odbiór kongresu 
nr. ez załogę Przed .-ego odbyciem 
gadało się. że związki dążą do po­
łączenia. jak - w ta ach pięćdzie- 
■ :ą'ycn — w CRZZ l o koiigresw 
ci sami ludzie zmienili zdanie i 
powiadają. ze związkowcy nie 
dali się już na to nabrać Robot­
nicy słuchali i occmaH każdą wy- 
lowiedź i to jest duże plus dla 

, ciązków Alę za n.nio mówiło 
o weteranach prac;, którym 

y-.zlo po' lalach cmżkiei haró­
wy zyć za głodowe emerytury, o 
fatalnej komunikacji, o bałaganie 
r.a budowach, r.arnotJ ąwstwie 
żywności. No i efekt mamy taki, 
że w skupie nie przyjmowało, się 
cd rolników śliwek, a teraz słoik 
dżemu w sklepie kosztu, e 150 
złotych. Do czego to prowadzi. Cz.y 
rry. związkowcy możemy się temu 
dalej biernie przyglądać?

Nie, nie możemy -- stwierdza 
A. Miodowicz. I nie siedzimy z 
założonymi rękami Niedawno 
przedstawiciele 16 federacji związ­
kowych działających w gospodar­
ce żywnościowej na spotkaniu z 
wicepremierem Koziolem oma­
wiało sprawę lepszego wykorzy­
stania płodów rolnych Ustalono, 
że vz tej pięciolatce pójdą więk­
sze nakłady na rozwój chłodnic­
twa i przechowalnictwa, bo tu 
jest pies pogrzebany Nad projek­
tem nowego Kodeksu Pracy pra­
cował zespół związkowo-rządowy, 
ale gdy włączeni przez stronę 
rządową eksperci powprowadzali 
lam takie różne rzeczy, które na­
wet w państwach kapitalistycz­
nych miejsca nie mają wycofaliś­
my się i pod czymś takim się nie 
podpiszeiny. aby np za nieobec­
ność w pracy odbierać dzień ur­
lopu. Zgłosiliśmy rządowi nasze 
uwagi i zastrzeżenia do projektu 
CPR '87, lecz nie mamy jeszcze 
odpowiedzi. Nie unikamy rozmów 
z przedstawicielami władz par­
tyjnych, państwowych, ale czy na 
każdym spotkaniu związkowym 
muszą oni być obecni?

— Przebieg i dorobek kongre­
su — powiedział przywódca związ­
kowy — jest wielkim zwycię­
stwem odrodzonego ruchu związ­
kowego. zarówno w wymiarze we­
wnętrznym, jak i międzynarodo­
wym. Jeszcze nigdy .do Warszawy 
nic przyjechało tyle delegacji za­
granicznych, jak na to forum. Je­
steśmy związkiem nie tylko licz­
nym, ale i zorganizowanym, 
sprawnym. Teraz najbardziej li­
czyć się będzie działanie na rzecz 
wykonania prz.yjetych uchwał. W 
wielu zasadniczych zagadnieniach 
różnimy się z rządem, dlatego bę­
dziemy musieli niebawem się 
.-potkać, aby wicie rzeczy doga­
dać. Żeby skończyć z dyskusjami, 
przetargami, a zabrać się do ro­
boty. Bo masy związkowe, społe­
czeństwo będą nas oceniać po o- 
1akiach.
fi^-^^-'uamr;i.iŁ:ss8zaBrisiŁWfc-i.'



LepriHca T*tr?cl>n.je lekarzy, po­
trzebuje Arielu innych ludzi i rxc- 
exy również; ale z lekarzami sy­
tuacja jest wyjątkowa. W całym 
województwie jest ich ledwie 14.3 
na 10 tys. mieszkańców, podczas 
gdy w kraju wskaźnik fen wyno­
si średnio 10,2. W całym woje­
wództwie legnickim jest 700 leka­
rzy. a przecież za kilka lat zosta­
nie wybudowany szpital — lśniący 
nowością, dźwięczący w uszach 
nazwą „wojewódzki”, znaczy ta­
ki, jakiego tu nie ma. I wówczas 
lekarze będą jeszcze bardziej po­
trzebni.

W styczniu 1986 reku ukazało 
: 1 w tygodniku „Służba Zdro- 
v/x;•’ duże otyioszenic w ramkach. 
/r ,\.!yc-'.aj sa tam małe, spiętrzone 

cia:n.v<-h szpaltach ogłoszenia, w 
>r>ch każde słowo ma swoja 

v. ago i wyir.owę: mieszkanie w. 
ł kiru, atrakcyjna płaca. Rzecz ja­
sna —- dla lekarza. Niech przyjdą. 
Potrzebuje ich Kalisz, Mława, 
Siemiatycze. \V:ocła\v, Zielona’ Gó­
ra. Trudno znaleźć - region czy 
miejscowość, które nie potrzebo­
wałyby lekarzy. Dlatego pewnie 
en bardziej pomysłowi ogłoszenio­
dawcy atrakcyjność swojej oferty 
zamaczają już w graficznej for­
mie ogłoszenia. A jednak — takie 
samo ogłoszenie ukazało się po raz 
drugi — w marcu. Widać to 
pierwsze nie wystarczyło. Wydział 
Zdrowia i Opieki Społecznej U- 
rzęt-u Wojewódzkiego w Legnicy 
zn.wianamiał lekarzy. że ..istnieje 
l-gMgypść uzyskania lokalu mie- 
s ■'•Zr.cgG' w demkaeh jednorotlńn- 
;;;uh do remontu. Damki o pc- 

eh ni użytkowej do 150 m kr,'.
•• • tfzyiuy.ranc w dzielnicy willo- 
'• '. j na działkach o powierzchni e- 
kt-io 1909 m kw.”.

zniszczone. Rzeczywiście — zbudo­
wane w latach 20 uległy nieco żę­
ta i czasu. Główną ich wadą Jest 
b-ak kolacji pionowej i poziomej, 
cg powoduj?, że łatwo ulegają wil­
goci. Dorrd-:i mają jednak i swoje 
zalety — Jak to damki — duża 
przestrzeń mieszkalna (nieraz, wię­
ksza niż. 150 m kw), duże dzia’ki 
(od 7 do IG arów). Poza tym zo­
stały wycenione zgodnie z urzędo­
wy mi y f i k atora mi, co za w - ze
ozriaeza rpo/ą korzyść w stosun­
ku dc :i‘iG/.vr>kf>wycii cen na 
dumki. Wiadomo, że w domlmch 
trzeba przeprowadzić remont. ale 
o tym leż pomyślano. Miały być 
krrdjty, materiały i --półdzi inia

ko sta. •'■•sto kie'-' u<) Dudjf-
eia pracy w i eg duy. Po •.ejui ’’- 
ezono >■<: z tym. że mogą się lu 
tłu m nie z ‘a -/.■ i .• r»a ki • • d nę e? ’ • • i 
proh/soi’0.’. a w kmd;m u: i'- 
lekarze z tvl.ułe:e nauk
medycznych"

Mieli oni stanowię ),.M t, przy­
szłego szpila!:; w/wćd ale
też miel: star :<? cl: '<1 ■- b;/’J
innego., ; •• •7r-'o któ-
'*«f<SSW6»4KS#u 

t rym Legnica tęskni od kiedy tyl­
ko sta i a się mm." ten), wojewódz­
kim. To stąd wziął się teatr, stąd 
filie wyższych uczelni, stąd wresz­
cie i szpital wojewódzki. Wszyst­
ko według rozdzielnika, na miaro 
ambicji 100-tysięcznej stolicy wo­
jewództwa. Sil nikt nic mierzył. 
1 o-o jest — teatr, w którym wy­
darzeniem są rzadkie wizyty ob­
erek zespołów, filie —- Jak • to fi­
lie — ubogie siostry, a szpila! - 
nikt nic wie dokładnie, kiedy bę­
dzie zbudowany. Gdyby jednak 
ktoś imał wątpliwości, to n/zecie’ 
teatr jest. są. filie, są i lekarce 

-pracujący- w wojewódzkim szpi­
talu zespolonym, która to. nazwa 
oznacza de facto objęć?? wspólna 
(wojewódzką) dyrekcją kilku jed­
nostek lecznictwa sykniętego 
otwarł: no. które dotąd były jako 
takie samodzielne O Pakość tych 
przedsięwzięć pytać nie należy, bo 
to byłoby wkraczaniem w dzie­
dzinę retoryki zastrzeżona dla 
tych, co lubią bawić sic słowną 
żonglerką. Liczą się fakty, a to 
są zgodne z rozdzielnikiem.- wedle 
którego budowany był p:C't{': wła­
dzy newowejewódzkm’.

przeciwnie — podkreśla, że choć 
pracuje tu dopiero 3 miesiące 
sprawę zna dokładnie i właśnie 
dlatego nic podpisał Zna on a.z 
nazbyt dobrze dzieje swojego wy­
działu W- ciągu ostatnich dwóch 
lat było lu kilku kierowników; a 
wydział przeżył kilka zawałów 
których nie przegapiła miejscowa 
orasa. Były to zazwyczaj jakieś 
d r obno nic bra w i dło wości z wiąza - 
ne z przydziałem mieszkań ko­
munalnych. A to komisji nie by­
ło. a to jakiegoś podpisu zabra­
kło albo ktoś czegoś nie spraw­
dził. Przychodził? komisje, kontro­
le i... ujawniały nieoorządek Dla­
tego obecny kierownik jest forma- 
iistą — wierzy w ducha orawa i 
mocno trzyma się jego hjer-v 
Gdyby ktoś zajmował się takimi 
nrzypadkami. to z pewnością miął­
by kolejny problem z cyklu zja- 
wbk niemożliwych do ogarnięcia 
ludzkim umysłem a rr.--ec<v?ż ist­
niejących realnie.

Kierownik twierdzi, że osoba 
ubiegająca się o przydział domku 
— nawet jeśli jest lekarzem — 
musi złożyć wniosek o przydział 
mieszkania podbity przez wydział 
meldunkowy w mieście dotychcza­
sowego zamieszkania, a -•twicrd,a- 
;->rX- — .-tan osobowy rodziny le-■ - “ - i

Na szu u i<_- od ijowiec:. ;će. o o-
koio, osiemdziesięciu osób
obarczonych nie- tylko dy­
plomem je d ncj s poś;■»j i i w i e! u . a -
demii medycznych, aie i tysiące.u 
osobistych problemów, ambicji i mo­
tywów. Ca;y ten bagaż złóż.'li na 
barki lekarza wojewódzkiego i wy­
działu zdrowia, który dał ogłoszę- 

’ nie. i-i'im speśród tych osiemdzic- 
’ Męcin osób zawarło umowę o pra- 
! c.ę i złożyło podania o pa’z>dział 
• domkuw. Na oodan.aeh /-.żniazly 
I się pozytywne opinie wydziału 

' [’•.ll<i ń (ndministratorcm ’ cb m- 
; !:<jw). Leku, z do. taję klucze i mo- 
■ ;.e zaczynać remoui. PGKi i okre- 

ś.a czas rcnionm !’•) zukoń ■ /lin

i -:ah,-„v< :fo i aż dziś mówi, w nie 
j ^odpisze pry?działów domkó--. dl:.’ 
; i\’;r.i*zy. ję.M uparły i na dobrą 
1 sprąy.u1 - me możr.a mu o'imo- 
> wić kou c-kw.'-:k\> a un./ct racji. 
I Mic on pctloisjl c!cc,z;e
j ją-.-e lekarzom na xjv.m wie umo-
• wy z PM Ki •-'.i i »Gcpi^zecie :e- 
[ nwniii flomków, Ni;-- D Klrmml nca- 
I k? nie dmlcgo, że - jak się rnó-
* w! W- takich przy Gadkach - un 
1 tu jeszcze nie pracował. Wręcz 

ka/za, stan majątkowy (ful-.L po- 
idaciaijia ćoml.u k:b "działki bu­
dowlane.'. Ponadto wnioski, po­
winny bjc zaopiniowane przez 
społeczną k om i s j ę m i e s:: kanio w ą 
przy wydziale lokalowym. W przy­
padku Cpcz;. tywnej decyzji komisji 
kierownik wydaje decyzję wstęp­
ną zezwalającą na1 zawarcie umo­
wy z PGKi-.f j tak dalej.

Wszystko to są jedynie formal­
ności możliwe jeszcze do pokona­
nia. Prawda, że post factum Ta­
kie rzeczy można sobie' jednak 
wyobrazić, takie rzeczy się robi. 
Pieczątki mogą się znaleźć u a 
wnioskach, komisja może \vj dać 
opinie. W końcu wszystko to są 
.wdynic urzędowe formalności mo­
żliwe do pokonania czy hlędy mo­
żliwe do naprawienia. W tej sn.a- 
wie Już się zdarzyło, że nruzyci.mt 
podpisał to, czego nie chcial pod­
pisać klero.yjiik wydziału lokalo- 
w ę g o ■( chód /' o dc c y ■ jc u. n o ż. 1 i c.- i a - 
łące pod >’-anie umowy miedzy 
lekarzami i PGKiM). P.ężyd-.mt 
mówi, że b-.-’ę to tylko zwykle po­
stanowienia umożliwiające dalsze 
postępowanie. Twierdzi toż, że 
n-zy.dziaiu na mieszkania wyciąć 

. je nióze, a w ostateczności zrobi 
t.n ale tylko na pisemne połeee-. 
nie wład'.y zwierzchniej.

Z;;c- ę'y : :ę kłopoty. I .-- kar?r? je- 
e?:o o nieb nie wiedzą. Kilka ro­

dzin mieszka w kilku dumkach. 
Myślą o remoncie, o przedszkolu 
dia ćt'‘i-2C>, o pracy dla żony. q 
meblach i wizytówka;-.*! nr. 
drzwiach. Nikt im nie mówi, b;> 
przecież lekarze są potrzebni w

Logi iicy. Wsze! k ie windom ości o 
nieprzewidzianych przeszkodacn 
mogłyby wzbudzić panikę. Mozę 
nawet lekarze zaczęliby .wyjeżdżać, 
może rozniosłoby <i<; do kraju, że 
do Legnicy nie ma p° co leSnac. 
.Może nawet ktoś i lekarzy ’■<■- 
chciałby — jak tłumacza mi w 
PGKijW — dochodzić swoich oraw 
do domków na drodze iijdowey. 
Maji) wszak papiery oodnisane 
przez prezydenta Legnice Wszyst­
ko to mogłoby doprowadził' do 
niepotrzebnego zamieszania. - Le- 
pioj niech nan o tym nic m:-ze 
— radzą mi wszędzie — Dla do­
bra sprawy — powiadają ppftaz- 
ni obvwateie — P.lilczcnie jest 
zlotem — dodają z uśmiechem, 
kiedv itiż opuszczam progi ich ga­
binetów I nikt nic zwraca uwa­
gi na to, że lekarze i tak prze­
cie >. ó wszystkim się dowiedzą, 

i kied • dojdzie do przydziałów’

! A sprawa? Sprawa zajmą się 
prawnicy a może miejska rada 
narodowa. Sprawy me będzie. Le­
karzom należą się domki Kiwam 
głową — rozumiem A jednak 
czegoś nie rozumiem. Czemu kie­
rownik wydziału lokalowego, cze­
mu prezydent nie chcą podpisać 
przydziałów? Chodzi przecież o 
drobiazg — o mały podpis, w za­
sadzie jest to autograf. Nawet 
największe gwiazdy estrady sltła-. 
dają go in blanco ną podsuwa­
nych przez wielbicieli karteczkach.
I tęgo drobiazgu nie clice dopełnić 
ani kierowmik ani prezydent. W 
dodatku obaj zasłaniają się pra- 

; wem. przepisami, zasadami itp.

1 to już nie jest biurokratyczne 
> widzimisię. Obaj wiedzą dobrze, 
; że w legnickim urzędzie miejskim 
; leży kilkaset podań. Napisali je 

łudzić czekający na rekompensatę
• za mienie pozostawione na Wscbc- 
! dzie — repatrianci i kombatanci. 
; Prawo zaś mówi wyraźnie, że w 
i przypadku braku najemcy (kiedy 
i nikt nie ma przydziału na domek)
: właśnie oni mają pierwszeństwo 
; przy ubieganiu się o mieszkanie 
i będące własnością Skarbu Fań- 
! stwa (domki obecnie są taką wła-
* snośeiąl. Kilka domków przezna- 
. czonych jest na cele niemieszkal- 
| ne. Ma tam być antelia, przyciw-

diiia i jakaś bursa czy hotel.’ 
Wszystko dla służby zdro.yia. ale 

i kierownik wydziału lokalowego te- 
I go nie rozumie Twierdzi, że jemu 
i nie wolno przeznaczać domkó’v na

I Sytuacja jesl trudna. Już teraz 
I lekarze mają problemy z uzyska-
■ niem opalu, bo nie. mają p;-z.v- 
: działów na domki. Dyrektor bu- 
i dowanego szpitala wojewódzkiego 
j stara się im pomóc. Ale to tylko
■ pomoc doraźna — łatwiej o opal 
i niż o przydziały. Zadanie dyrek- 
: lora polega na sprowadzeniu le- 
ł kurzy do Legnicy. Opiekuje sic 
i nimi i pomaga im, ale i on nie 
| może przeskoczyć przepisów Po- 
: woluje się na wcześniejsze uzgoii- 
i nienia. na podział kompetencji. Na

koniec rozkłada ręce i mówi —
; lekarze sa ooTwMini
Il Legnica nie Krynicą i żaden z 
, lekarzy nie przyjechałby (u, ffdy- 
i by nic domki. Mieszkanie mieli 
I przecież wszędzie — bez problc-
■ niów. V. Legnicy inusiafo być coś 
I castra — stare i zniszczono ,i.:ż 
‘ domki miały być przynętą. I le- 
j kar e rzeczywiście połknęli ją. Co 
j prawda większość z nich Ło 1 ’d.:ic

młodzi, stażyści, ale zanim zesła­
nie wybudowany szpital wojewó­
dzki każde z nich zdąży zrobić 
SPecjSłiząej'. Sa potrzebni. Szko- 
ąU I Ć." .z rcpatriarta-ii. 
'. "mściwie z przepisem — jest 
nieżyciowy — narzekają ws'js.-j.

, Kiedy wieczór zapada domki a.- 
! ięizy toną w ciemnościach. Le- 
• l..WIC, «clz;ciliegdzic pojedyncze 
( prześwituje przez czar-
: ną zasłonę, Ludzie mają nadzieję, 
1 ze za rok będzie tu całkiem nrzy- 
. jemme jak w prawdziwej dzieł- 
[ nicy willowej. Może nawet ktoś 
. w końcu zapali „Hc.zne !sia,.lip.

jazie ciemności kry ją domki.
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itc/J/.ie pracowniczej przysługu­
je uetjdowunie w sprawie zakła­
dowego budownictwa mieszkanio­
wego i socjamego. Fundusze na te 
cele powstają z corocznego odpi­
su. obciążającego koszty działal­
ności przedsiębiorstwa. Wysokość 
(ego odpisu określa ustawa o go­
spodarce finansowej przedsię­
biorstw.

Na samym początku naszej in­
formacji natykamy się na kon­
trowersję. Jedni bowiem teorety­
cy uważają, że funduszem socjal­
nym dysponują wyłącznie związki 
z a w od o we. R a d z i e p r g r o jv n i c ze j 
zaś pozostaje jedynie decydować 
o sprawach budownictwu miesz­
kaniowego i socjalnego. Inni zaś 
twierdzą, że jest to mylne stano­
wisko. Rozporządzanie pieniędz­
mi wypracowanymi przez załogę 
należy bowiem do organow przed­
siębiorstwa. A związki zawodowe 
takimi organami nie są. Nie moż­
na decydować o zbudowaniu tego 
czv innego, me mając jednocze­
śnie prawa do dysponowania fun­
duszami. Oczywiście, decyzje po­
winny być ściśle konsultowane ze 
z wiązkami za w od o w y m i.

Nie opowiadamy bsię po żadnej 
stronie, odnotowujemy jedynie 
rozbieżności poglądów: Nasuwa się 
przy tym uwaga że uregulowanie 
wszystkich' sytuacji które stwarza 
życie, nie jest możliwe. Rozsądek 
podpowiada, iż najlepszym regu­
latorem powinna być praktyka, a 

przepisy winny stwarzać ogólne 
ramy i nakreślać granice działa­
nia.

Zupełnie zrozumiała jest konie­
czność ścisłej współpracy między 
samorządem i związkami zawodo­
wymi przy podejmowaniu różny cli 
decyzji. Do takiej sfery działań 
należą na pewno sprawy socjalne, 
a w ich obrębie budownictwo mie­
szkaniowe i obiekty przeznaczone 
dla wspólnych potrzeb załogi. 
Wprawdzie opinie -związków nie 
mają w tym względzie mocy wią- 
żąeej. ale trudno sobie wyobiazić, 
by rada pracownicza je lekcewa-

W przedsiębiorstwach podle­
głych ministrowi sprawiedliwości 
rady pracownicze jedynie opiniu­
ją sprawy budownictwa mieszka­
niowego ■ socjalnego.

Rada pracownicza -jako gospo­
darz przedsiębiorstwa czuwa nad 
całością majątku piodukcyjncgo. 
Zdarza się niekiedy, że pewne ma - 

.szyny czy urządzenia . przestały 
być potrzebne fabryce. Można 
więc jo sprzedać i-.ib podarować 
warsztatom szkolnym. Decyzję w 
tej sprawie -podejmuje dyrektor, 
ale przepisy' wymagają, by uzy­
skał’ zgodę rady, pracowniczej.-Ro­
zumieć tu należy, że samorząd nie 
powinien wyrażać tej zgody , na 
piękne oczy, lecz sprawdzić- czy 
decyzja jest uzasadniona gospo­
darczo i oparta na odpowiednich 
przepisach prawnych.

I znów musi my odnotować roz- 
bieżności teoretyków. Jedni bo­
wiem zaliczają ową zgodę do kon- 
petencji stanowiących rady pra­
cowniczej. Bez zgody dyrektor nic 
może sprzedać maszyny. Inni 
twierdzą, że sarna zgoda wcale nie 
zmusza dyrektora do pozbycia się 
maszyn. Może bowiem odstąpić od 
tej decyzji. Kompetencje stano­
wiące to są decyzje, a rada pra­
cownicza w tym przypadku nic 
może zmusić dyrektora do sprze­
daży, jeśli nie ma on na to ocho­
ty. Byłoby jednak nierozsądne < 
niepoważne, gdyby dyrektor 
zwracał się o zgodo, do rady pra­
cowniczej na pozbycie się maszyn, 
po czym rezygnował z zamiaru po 
to tylko, by udowodnić swoje 
prawa decyzyjne i potwier dzić ra­
cje części teoretyków.

Te sanie uwagi dotyczą daro­
wizn. Przedsiębiorstwo może po­
darować pewną kwotę organiza­
cjom społecznym, ale dyrektoi po­
winien mieć na to zgodę, rady 
pracowniczej/

Wątpliwości nie budzi natomiast 
uprawnienie rady pracowniczej w 
dziedzinie przystąpienia przedsię­
biorstwa do' organizacji społecz­
nej. Przedsiębiorstwo może bowiem 
stać się członkiem zbiorowym ta­
kiej organizacji, deklarując jedno­
cześnie składki członkowskie. Ta­
kie przypadki są bardzo pożąda­
ne, gdyż najczęściej fundusze gro­
madzone ze składek służą waż­

nym celom społecznym. Rada pra­
cownicza decyduje zarówno o 
przystąpieniu jak i wystąpieniu z 
organizacji.

Rada pracownicza podejmuje też 
decyzje w sprawie utworzenia 
klubów techniki i racjonalizacji, 
wytyczenia ich celów, skonkrety­
zowania zadań i określenia form 
działalności. W tej dziedzinie sa­
morząd winien ściśle współpraco­
wać z organizacją NOT, której 
koła istnieją w wielu przedsię­
biorstwach.

Dość istotnym aktem normują­
cym stosunki w przedsiębiorstwie 
jest regulamin pracy. Ustala on 
uprawnienia i obowiązki pracow­
ników, określa kary nakładane za 
naruszenie dyscypliny pracy. Re­
gulamin pracy jest przygotowany 
przez administrację przedsiębior­
stwa. Przy jego projektowaniu 
wymagana jest bowiem gruntow­
na znajomość prawa pracy. Regu­
lamin przedkłada dyrektor radzie 
pracowniczej, która stosowną u- 
chwałą nadaje mu moc obowiązu­
jącą Jest on od tej chwili wew­
nętrznym aktem normatywnym, 
któremu powinni podporządkować 
się wszyscy pracownicy.

Rada pracownicza ma prawo de­
cydować o zmianach regulaminu 
lub też uchylić go, by w to miej­
sce wprowadzić inny. W tych 
przypadkach następuje to wyłącz­
nic z inicjatywy dyrektora. (stan)

W kolejces

STANISŁAW JABŁOŃSKI

Jak si<;gtię parniąc.ą ulieu w ty- 
goumucn przedświątecznych wy­
glądała lak samo. Tłumy ludzi 
szturmowały sklepy w poszukiwa­
niu smakołyków’ i przedmiotów’ 
nadających się na prezenty. Nie 
zdziwiły mmc więc rozgorącz.co- 
warie postaci przebiegające chod­
niki i ustawiające się tu i ówdzie 
w- kolejkach.

W jednym ze wczych pa- 
wi.onow sprzeUiiw.inu . -.io- ....-^ a; 
pomarańcze. Kolejka wda się w.,- 
,p. r.ająe przez drzwi na ulicę. Nie 
pamiętam nigdy czasów, by owo­
ców cytrusowych było w bród, za­
pal ludzi więc mnie nie zaskoczył. 
Zwłaszcza, że pomarańcze były po 
<óu zl za kilogram, nie zaś po 
13U0. jak to się dzieje w pry wid­
nych sklepach. Tuż obok stała 
druga kolejka. Jak woda szedł 
bułgarski wermut „Ciocicsan” po 
530 zł. ulubiony trunek Polaków 
tuż po czystej wyborowej i jabco-

W hali targowej kolejki jakby 
krótsze. Kilka osób ustawiło się 
po kawę. Dziesięć deka, miernego 
<r.- ,stą gatunku ziarenek, -koszto­
wało 760 zł. Przy okazji można 
b/io kupić butelkę soku cytryno- 
wcgi’ za 100-0 zl, kilogram man­
darynek po’ 1500 zł, węgierskie sa­
lami także z.a 1500 złociszów. Do 

-k y krajowymi produktami 
Ml/i /■; specjalnie nie pchał. Łe- 

żaly tu stosy orzechów — włoskie 
po 650 zł i laskowe po 2000 zł. 
Wisiały grzyby suszone (borowiki 
— 12 lys. zł za kilogram). Uszka 
czy kapusta z grzybami mogą sło­
no kosztować, jeśli ktoś się lenił 
i nie pojechał jesionią na praw­
dziwki autobusem zakładowym 
opłaconym z funduszy socjalnych.

Osoby, które akurat nie dyspo­
nowały większą gotówką, mogły 
nabyć kapustę za 15 zł, cebulę po 
35 zł, jabłka po 40 zł i rzepę (bar­
dzo zdrowa:) po 60 zł za kilogram.

Uspokojony tym. że są miejsca, 
gdzie prawa popytu i podaży 
sprawdzają się jak godzina na 
szwajcarskich zegarkach, reklamo­
wanych przez „Pewex” w telewi­
zji (po 500 doł. za sztukę) wysze­
dłem z hali na ulicę. Jakaś ko­
lejka siała wzdłuż muru. Ze skle­
pu wychodzili klienci dzierżąc pa­
pier toaletowy i tapety. O, parę 
przecznic dalej dystrybutor do­
starczył papier śniadaniowy, blo­
ki rysunkowe i automatyczne ołó­
wki koreańskie (po 100 zl za sztu­
kę, w komisach podobne kosztują 
1300 zł). Widząc zwarty tłum żąd­
ny owych towarów zrezygnowa­
łem z zakupów. Przypomniałem 
sobie natomiast, że powinienem 
zaopatrzyć się w krem do gole­
nia. Wstąpiłem do kilku drogerii, 
zajrzałem do kiosków „Ruchu”. Na 
próżno, ki diabeł! — pomyślałom. 
Niedawno kremów było bez liku. 

No, ale proszków do prania też 
było sporo, a tu nagłe poczęły zni­
kać ze sklepów.

Wpadła mi w oko pokrętna ko­
lejka do kiosku. Akurat do tego, 
w którym leżały' sobie spokojnie 
kremy. Stanąłem. Kolejka składa­
ła się z samych kobiet, w kiosku 
bowiem była wata. Podekscytowa­
ny atmosferą pełną niepokoju i 
napięcia (czy siarczy dla lYmiu?) 
omal wraz z kremem nie kupiłem 
podpaski higienicznej, w porę je­
dnak przypomniałem sobie, że je­
stem mężczyzną. Stu procentowym.

Spotkałem znajomą. „Niech pan 
sobie wyobrazi, że wyskoczyłam z 
biura, aby zrobić zakupy i akurat 
otworzyli ixj remoncie sklep odzie­
żowy. Były płaszcze zimowe Ku­
piłam i wychodzę, a tu podchodzi 
do mnie milicjant i pyta, dlacze­
go nie jestem w pracy. Odpowie­
działam, że wyszłam na zakupy. 
To trzeba wychodzić po pracy 
powiada. A ja: po pracy to nic 
już nie dostanę. Na to ou, że po­
wiadomi o tym fakcie pracodaw­
cę. Na to ja, że lepiej by zrobił, 
jakby powiadomił rząd, żeby skle­
py były lepiej zaopatrzone, bo jak 
będą tak jak teraz, to ja będę na­
dal urywać się z roboty na za­
kupy, choćby mnie legitymowali 
.na każdym rogu ulicy!!’'

W i aściw ie mógłbym o oow ieśó
znajomej potraktować jako poin­

tę, ale nie chciałbym, by ktoś ją 
źie odczytał. Na przykład lak: Nic 
mamy towarów w sklepach dla­
tego, że zamiast je wytwarzać, 
stoimy w kolejkach. Gdyby tak 
było naprawdę, Ło wystarczyłoby 
pognać ludzi z kolejek do roboty, 
aby natychmiast w sklepach po­
jawiła się wata, kremy do golenia, 
a także pomarańcze hodowane 
przez zespoły gospodarcze w 
szklarniach państwowych przedsię­
biorstw ogrodniczych po godzinach 
pracy.

Towarów brakuje nam z wielu 
powodów. Gospodarka cierpi na 
niedosyt surowców Ponosimy 
konsekwencje niedorozwoju tej 
sfery gospodarki, która produkuje 
dobra konsumpcyjne. Nie mamy 
pieniędzy na wydatne inwestowa­
nie w tej dziedzinie wtwórczo­
ści, nie mamy też gotówki na ku­
pno towarów, których potrzebują 
konsumenci, ponieważ spłacamy 
długi, a każdy zarobiony grosz 
trzeba oglądać ze wszystkich stron, 
zanim go się wyda. Nic bardzo 
udało się zdynamizować gosoodar- 
kę w ostatnich latach i przesta­
wić ją na wysoce efektywny mo­
del produkcji. Koncepcje strategi­
czne na przyszłe lata przedstawia­
ją wiele do życzenia, co wyuai nę- 
li władzom związkowcy obradu­
jący na swoim kongresk*.

Dlatego sądzę, że nie tak szyb­
ko pozbędziemy się kolejek, które 
zajmują nam czas i wypełniają 
życie. W kolejce nic ma nastroju 
serdeczności, gdyż nie składa się 
ona z bliźnich, lecz z rywali. Gdy­
by św. Józef usiłował kupić bez 
kolejki i omarimcze dla. rodziny# 
to by mu po \ i.-cl dano: Pan tu me 
stał:



Lubiński „Polmozbyt” nie jest 
kombinatem usługowym, jak na 
przykład wrocławska placówka 
przy ul. Armii Radzieckiej, ale 
nnnw to należy do trzech na Dol­
nym Śląsku zakładów motoryza­
cyjnych wykonujących wszelkie 
naprawy samochodów, a także za­
biegi w postaci mycia czy dia.- 
gnostyki silnika.

Można tu więc uregulować i na­
prawić silnik czy instalację elek­
tryczną. . poprawić zbieżność kól 
czy ustawienie reflektorów, wyre­
montować skrzynię biegów i wy­
mienić wiele elementów nieodzow­
nych dla sprawności wozu, jak 
linki sprzęgła lub gazu czy łoży­
ska kół, wyklepać lub wymienić 
części blaszane, polakierować je, 
zmienić karoserię samochodu, a 
wreszcie dokonać remontu kapital­
nego. Lista usług jest znacznie 
dłuższa, ale poprzestańmy na tym, 
gdyż artykuł nie może być ofer­
tę reklamową. Zakład ma upraw­
nienia autoryzacyjne dia napraw’ 
dużego i małego ..Fiata’’. „Lady”, 
„Poloneza” i ..Dacii”. Wykonuje 
też remonty kapitalne „Żuków”.

Ta wszechstronność przyciąga 
klientów. Na parkingu przed war­
sztatami stoi zazwyczaj maska w 
maskę wiele samochodów. Gdyby 
me liczna klientela, zakład nie 
mógłby osiągać 6,7—6,8 min zł 
miesięcznego obrotu, co na nie­
wielką przecież placówkę jest do­
brym wynikiem finansowym War­
tość przerobu czyli pieniędzy przy­
padających na jednego pracowni­
ka sięga tu 89 tys. zł miesięcznie. 
Dobre efekty ekonomiczne pozwo- I 
lily zając lubińskiemu „Pulmozby- 
towi pieiwsze miejsce za ubiegły 
rok wśiód wszystkich zakładów 
tej firmy na Dolnym Śląsku. Ró­
wnież upływający rok będ-.ie na­
leżał pod tym względem do po- . 
my sinych, jak tego dowodzą wstę­
pne obliczenia.

Warsztaty są dobrze wyposażo­
ne w nie.-bęCui j ci j g: sa­
mochodów urządzenia. Właściwie 
jest tu wszystko, czego można so­
bie życzyć w podobnej placówce, 
co me oznacza, że kierownik nie 
rozgląda się za nowoczesnymi na­
rzędziami piacy. Dumą lubińskie­
go „Polmozhytu” jest komora la­
kiernicza z ur.iąd/.ćmcm nagr.-.u- 
w a j a c y < i i pr od u kc j i w , g i e r > k i e j. 
Znawcy twierdzą, że ka-o:-erie wy­
chodzą z niej lepsze, niż te lakie­
rowane w Bielsku. Aparatura do 
d;aguo,-n..iń silnika jest 'wytworem

Ratizin'/-' sobie w rożny spo-
- mówi l.io/owmk zakładu 

big-- jiiż, l-urdynand Buta.'.- -Przę­
dą w.«z) ••tri.m nawiązujemy bcz-
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lubińskiej klienteli „Pol-, 
ma dobrą opinię. Przy- 
tu ludzie nawet z dość 
ih miejscowości zasłysza­

ło, by 
zadowolony. Jo- 
uslug — mówi

100 ludzi, w tyią

| Zwracam się z wielką prośbą 
Ido waszego tygodnika, którego je­

stem stałą czytelniczką, o udzie­
lenie mi odpowiedzi na pytanie, 
czy stracę rentę po mężu, który 
zginął tragicznie w kopalni, gdy­
bym powtórnie wyszła za mąż.

Bardzo mi na tym zależy i mam 
najdzie ję. że w niedługim czasie 
przeglądając „Polską Miedź” za- 
spokoję swoją' ciekawość.

$ imię i nazwisko
| do wiadomości redakcji
| Od redakcji: W myśl przepisów, 
:ciu drugi raz za mąż. nie 
przysługiwała Pani renta 
mężu górniku.

usłudze coraz liczniejszej rze- 
zmotoryzowanych w rozwija 
ii się bardzo szybko mieście

owac _i. dostarczać jej ża­
le też umożliwiać wpływ 
jce .sprawy i przyszłość

Interesy pracowników są 
wane przez związki zawo-

szc zeg ol i ios c i nieprawd z i vr y 
zaizut lurmalizmu, biurowe, 
.nos.cj y. trudności w tum

Wojewódzkiego Biura 
’ Artystycznych- w 

Otl redakcji: Kornik 
niebawem.

usług na porządku , dzienny

ków absolwentami iegnick.ego te 
uhnikum samochodowego ksztai 
cącego naprawdę dobrych tachoW1 
ców Uczniowie odbywają u na 
pra.: ty ki. a niektórzy z liich przy 
chodzą po ukończeniu 
pracy Na kierownicze

szeregi pracowni-

i't>w i_#i:gHica t. ani a i.

B dziwę.
ij -W- całym 1985 roku w 
fe galerii było 12 .wystaw 
g 10. zorganizował b. ______ _
| Andrzej Owczarek) oraz 12 innych 
I imprez. Sprzedano 6547 biletów. 
| W ciągu 10 i pój miesiąca 1986 r. 
3 wystaw’ było 8. a innych imprez 
| także 12. Sprzedano 5352 .bilety.
S W gaierii m. in. eksponowano - 
j }vLstaw<? poplenerową „OSETNICA 
| 86 , o której bardzo pochlebne 
j recenzje zamieszczono w licznych 

gazetach, również w Polskiej 
Miedzi” nr 32/86 Zmiana’’ ki ero w- 

J nictwa pozostała więc bez wpły- 
s wu na działalność placówki. Nie- 

2e jakakob 
ksponowana

pośrednie kontakty z producenta­
mi. podpisujemy z nimi unlowy i 
dzięki temu otrzymujemy w miarę 
systematycznie części. Gdybyśmy 
byli skazani na to, co dostaniemy 
z hurtowni, trzeba by . odsyłać 
klientów z kwitkiem. Oddelegowa­
liśmy paru pracowników do że- 
rajiśkiej FSO i dzięki temu otrzy­
mujemy od nich nadwozia i obla- 
ciwwanie. W ubiegłych latach czas 
oczekiwania na wymianę karose­
rii wynosił trzy lala, obecnie 
zmniejszył się do- półtora roku 
Podpisaliśmy umowę na dostawę 
szyb samochodowych z Żar. Chco- 
my zawrzeć kontrakt z poznań­
skim „Rometem” na łańcuszki roz­
rządu. Jestem gotów poszukiwać 
dostawców wszędzie, nawet 
klorze prywatnym, ale tam 
czy akcesoria pozostawiają 
do życzenia pod względem 
ści. Pewnych przeszkód nie 
my w stanic pokonać. Na 
kład nadal brakuje* opon, 
ściem jakoś przełamano

zarobki
. .. po jakimś cza­

sie przeprowadzam- rozmowę z de­
likwentem — mówi inż. Buras. — 
Albo się dostosuje do panujących 
tu zasad albo musi odejść. Obec- 
n.e średnia płaca wynosi u nas
22 9G0 zł miesięcznie. Blacharz za­
rabia przeciętnie 32 500 zł', lakier­
nik — 31 000 zł a mechanik —
23 000. zł. Oczywiście, jak można 
wywnioskować z zasad statj.-slyki, 
są tacy, których zarobki bywa­
ją znacznie wyższe od przedsta­
wionych.

fn mie 
dogi w stopniu

- no- 
47/86 

dotyczącej dzia- 
galerii BWA

osiągnąć gdzie 
t i u ż>j. uh r:; ze d s i o b i o r ■

Znanym i trudnym do zwalcze­
nia procederem- w 
iiych za madach 
cyjnych jest 
pracowników 
Tacy osobnie

awansują ludzie, zdobywający 
doświadczenie zawdowc N’e 
prąszamy nikogo z ze’.vnąirz 
informuje inż. Buras.

pracę, jest w - ie.vaiiimowaavm 
mechanikiem. Pada odpowiedź ne­
gatywna. To' kolejne zaskoczenie 
W każdym innym przedsiębior­
stwie szef powitałby z gorącą sym-

• rozmowy do 
Wchodzi jakiś

jni ciągu wykonywać ■jlównvcn 
napraw i remontów (np. oerze'.’ a- 
ma) WBWA chętnie przehnio i to 
zadania oczywiście zgodnie p- 
pisami prawnymi. Niektóre ' zwro­
ty zawarte w notatce nie świad­
czą najlepiej, o kulturze stówa pi­
sanko. która powinna cechować 

dziennikarza - nawet' 
„Polskiej Miedżi”.

poważaniem

ud razu Kraków zbudo- 
powiada inz. Ferdynand

Lubiński „Polmozbyt”

motoryza- 
wy ko nywanie przez 
zleceń „na • lewo”, 
zarabiają oficjalnie 

niewiele pieniędzy, resztę docho­
du chowając cichcem do kieszeni. 
W lubińskim „Polmozbycie” po­
stawiono sprawę jasno. 
n’a możliwość

Dztęm rioorej współpracy z lo­
kalnym WSS-em w zakładzie fun- 

bufet, gdzie spożywają 
ie tylko pracownicy, ale 
oczekujący na wy konanie 

racownicy maj 
.'ania robocze. 
Dosia ją mydk miesiące'.

„Galeria Zamkowa 
jest oddziałom teren 
wódzkiego Biura Wystaw

jeden z jeg-i 
w o wir szła 
wymogom 1 
b--uo więc : 
wać i'lepie 
dowano bla

rzut- o 
ę jest 

władzo 
w dal-

Były



ZAPISKI Z PODRÓŻY (7)

U górników w Coli©
JAN KURASZ

ka. r-iepła i słona. Nie trzeba być 
wieAirn pływakiem, aby utrzymać 
się na powierzchni. Ale cd brze­
gu :ępiej się nie oddalać. bo moż­
na natknąć się na rekiny, które 
blisko podpływają. Tyiko pan Bo- 
Juś Zembal w. brał inną formę 
rekreacji, udając się na leżący 
na pobriskim wzgórzu... cmentarz 
arabski, gdzie ściślej mówiąc 
znajdują ?ię dwa cmentarze, bo — 
jak się okazu i'-' — po
śmierci i Arabh.u nie mogą

W tej willi nad su mym morzem 
łnir&zkają lubińscy górnicy.

wysokim, niemal pionowo wpada­
jąc.-. m’dó morza urwisjku. Prowa­
dzi tam kręta, wąziutka droga, 
iż ledwo samochód się mieści, a 
gdy idzie przechodzień, musi 
wciągnąć brzuch i przytulić .się 
eto skalnej ściany, by nie doszło 
do wypadku. 1 pomyśleć, iż jest 
to ulica dwukierunkowa. Jeśli 
więc dwa pojazdy nadjada z na­
przeciwka, trzeba grać w mary­
narza. który musi się cofać. Ale 
gorzej, gdr któryś z mieszkają­
cych tutaj Arabów zaparkuje 
przed domem samochód. Można 
godzinami, trąbić...

Choć na trasie nie ma żadnej 
przeszkody. jazda tędy pierwszy 
raz robi na każdym wrażenie, po­
za wiozącym nas kierowcą, który 
niebawem 'wraca już do kraju i 
?na hi każdą dziurę

Witają nas górnicy wraz z sze­
fem i-.muii Ludwikiem Marszał- 
in rn. e’cktrykiem z Zakładu Bu­
dów;- Kopalń

Go-- :odarz oprowadza nas po o- 
l-i.-luA’. \7 krku pokojach mie­
szka b’i'i-b t.z; dzics'.u górników. 
I ry”.i.u nic pomieszczeii mebkum 
jest erosie. Łóżka. sz.ua. stół, 
krz. sie. W jr-dnern z rnbojów ki:- 
!'n w.-i uch uje siu w <-adio.
Na ‘dy.nre" Warszawa cuda je
.‘->13. ;« c r.Jos co chvTę zanika —
m.-)-*'; yih z ••órników. nerwowo 
■ ......A. Górnik Wal-

prowadził w Lubinie z 
Zagłębiem . a'e nasi wyrównań. 

AJ.wz się juz kończy, a tu. do jas­
nej cholery tyiko trzaski slycnuć. 
,\bv poprawić odbiór, będziemy 
musicu zrobić wysoką antenę, bo 
la góra tłumi lale radiowe. W no­
ce lepiej słychać. A najlepiej — 
zwraca się jeden ze słuchających 
do mnie - niech pan nowie chło­
pakom z Zagłębia . żeby wygry­
wali. bo nam robią wielką rado 
t.hę. Jak jest mecz, to zapomina 
się. ze jesteśmy daleko od kraju, 
od domu. Czy pan wie, uże nikt 
nie poszedł spać. gdv dowiodzię- 
liśmy się, że nasi zremisowali z 
Legią w stolic'. ?

A czy słyszą! pan — mówi 
ktoś iimy — że takie małe Colio 
ma też drużynę piłkarską w I li- 
dz.-'.' Dobrze grają. W ubiegłym 

roku, zdobyli Puckoi' A-hn.'•'ii. a 
teraz są nu Ił micAuu w ’abu:i 
Czasami ch.odzim? na moczu.

— Wierz, co mi się marzy — 
włącza się do rozmowy Heniu 
Cieśla — żeby iak nasze Zagłę­
bie tutaj przyjechało i rozegrało 
mecz z Algierczykami. A’e byśrny 
mieli frajdę. Zresztą nie tylko o 

t '.o chodzi, również praca, którą tu 
• wykonujemy, nabrałaby innego 

blasku... Te. tunele powinny nas 
zbliżyć

Panowie -• prawdopodobnie 
Zagłębie w; grało — krzycz.-- i.-a 

cały głos Szumiłas
— No to zapraszamy na kn'a- 

cję rybka golowa — mówi Rysio 
Sawicki, plastyk z Zakładu Budo­
wy Kopalń, kter.' tułaj zabawia 
się w kucharza i jest przc> 
wszystkich pod niebiosa wychwa­
lmy za., umiejętności kulinarne.

ZAMIAST REKINA SZPADA

Stół w jadalni zastawień? ry­
bami w różnej postaci: smażony­
mi, snute, po grecku. Acż pano­
wie — strofuje gospodarzy sze! 
KGHM — czy to nic jest rozpu­
sta. Dziś się stawiacie, a przez ty­
dzień będziecie kaszkę jeść,

-- E, to pan dyrektoi nie nic 
wie o nas — mówi kierownik 
campu. — My na ryby nic w?- 
dajemy ani dinara, ho sami je so­
bie łapiemy, no i dzięki len u 
wzbogacamy nasze menu. W no­
woroczny wieczór cbuie!iśmv was 
podjąć rekinem, ale niestety, nie 
udało się go dziś upolować. Dła­
tę.go proponujemy... algierską szpa­
dę. czyń rybę śródzieinnomoi ską. 
znaną . Polsce : od nazwą 

i . miecz”, a także mc-rlona.
Delektujemy sio tymi rybnymi 

; smakplykangi, a jednocześnie, z zą- 
i interesowaniem słuchamy cieka­

wych opowieści o morskich przy­
godach mmszkaj.ąrweh tu górni­
ków.

Mieszkając nuci samym mo­
rzem, postanowili się mu w pełni 
oddać, bliżej -je poznać. Swój 
caznp z morzem ..Dołączyli’ wy­
konaną przez siebie kilkudziesię­
ciometrową drabinką linową, do­
kupowali sprzęt do nurkowania, 
maski, kusze do łowienia ryb Itp 
W wodzie i nad wodą praebywa- 

• ,ią całymi godzinami. A jes( co 
oglądać i podziwiać.

— Wspaniały jest lulaj pod­
wodny świat — mówi L. Marsza­
łek, który pierwszy z naszych gór­
ników, odkrył jego uroki. — Gdy się. 
lak naoglądam tych mieniących 
się różny mi kolorami rybek, je­
żowców czy ośmiornic, czuję się. 
jak bym był królewiczem z bajki. 
Innego rodzaju emocji dostarcza 
7. kolei polowanie na rekina, gdy 
sic naciera na nieco z elektrycz­
ną kuszą. Tęgo nie da się opi­
sać. to trzeba przeżyć.

Takim morskim pasjom oddają 
się również inni górnic?- mieszka­
jący w Colio. a także ci, którzy 
tutaj przyjeżdżają.

— Nie mogłem mego syna wy­
ciągnąć z morza — mówi jeden ze 
sztygarów, którego w sierpniu od­
wiedziła rodzina z Pol.kow.ic. 
— Woda tak go pociągała. /.<.* nic 
uheial nawet iść z nami na :ody. 
ani pojechać, na w?(icczkę do 
Konstantyn?’, Nareszcie popływał 
sobie do woli. A ni pożegnanie 
powiedział mi. — Tata, na na­
stępne wakacje też bym cheiał 
tyłki' tu przyjechać. Podobnego 
zdania b? la również, żona, którą 
zauroczyło nic tyle Morze .Śród­
ziemne. ile zabytki. A jest ich w 
oólnocpej Algierii taka masa, że 
trzeba wiełc czasu, aby zwiedzić 
tylko te najwspanialsze.

I.udwik Marszałek jest tutaj od 
ponad dwóch lat i z tytułu swo­
jej funkcji nawiązań bliższe kon­
takty z Algierczykami. U niektó­
rych zdołał zaskarbić sobie tak 
wielkie zaufanie, iż często bywał 
zapraszany do ich domów, a raz 
uczestniczył w uroczystościach 
weselnych. No. a pewien szczegól­
nie zaprzyjaźnion.e Arab, próbo­
wał nawet zasięgnąć rady w tak 
intymnej sprawie, jak ta, kumu 
oddać swą córkę za żonę, bo oby­
dwaj kandydaci oferowali laką 
sarną sumę — 20 tysięcy dinarów.

A lak na marginesie, młodzi ro­
dacy, doceńcie panując?, w ojczy­
stym kraju obyczaje, iż nie pie-

wiadomuść z War-zawy. że jednak 
lubin.idiiie dowalili górnikom z 
Wałbrzycha i gromkie z tuj okazji 
hurra! Nu i zaraz po tym, .••.aczęły 
się. gdyoauia o tym. jak w-pa- 
dną nasi piłkarzu w spotkaniu ze 
Śląskiem Wrocław.
— O tym będziemy wiedzieli już 

za tydzień — mówi d) rektor Paw­
lak. — A dziś chłopaki idziemy już 
spać. Wy rano jedziecic na szych­
tę. a nas czeka daleka droga do 
Paryża. Dziękujemy wam za miły 
wieczór, za gościnę. Do zobacze­
nia.

A na ulicach Colio ruch i gwar. 
/Życie towarzyskie toczy się tutaj 
od wczesnych godzin rannych do 
późnej nocy.

sz.ua
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Armii Radzieckiej pod przewodni­
ctwem dowódcy PGWAR gen. pik. 
Aleksandra Wasilicwicza Kowlu- 
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minister
Marian Orzechowski.

M.
Polski — powiedział —

się dziś do was — ludzi na: 
cięższego trudu 
sza praca 
potrzebna,

CM. 
tern 
górniczych i współdziałającego z 
kopalniami zaplecza, a także or­
ganizatorów produkcji wszystkich 
szczebli — dozoru i kierownictwa 
ruchu, kadry inżynieryjno-techni­
cznej, służb zaopatrzeniowych, e- 
konomicznych, usługowych.

Nie jest przypadkiem, że 
roczna centralna akademia 
ctwa miedzi — stwierdził 
szef kombinatu — odbywa

uczucia ludzi pracy 
kiq-

była
ona 

się z 
cząstkę

Ważnym wydarzeniem tegorocz­
nej Barbórki w LGOM jest prze­
kazanie do eksploatacji szybu 
SW-1 w Zakładach Górniczych 
„Sieroszewice”. Jego oddanie sta­
nowi istotny krok w kierunku u- 
sarnodzielnienia produkcyjnego tej 
kopalni, która dotąd nie miała 
własnego transportu pionowego i 
musiała korzystać z usług sąsiadu­
jących zakładów górniczych „Pol­
kowice” i „Rudna’'

Już przed godz. 9 na poziomic 
m a • ■ z y n w y ć i ą g owych zgromadzili 
się liczni goście i przedstawiciele 
zakładu oraz jednostek wykonaw-

— Dorocznym zwyczajem — po- 
icdzial — spotykamy się dziś 

uroczystym i podniosłym na­
poju z okazji naszego święta, 
ik zawsze dzień ten jest okazją

lej braci górniczej, godności i ho­
noru naszego zawodu. a także 
patriotycznego zaangażowania poł-

Kasiak meldują dyr. gen.
Mirosławowi Pawlakowi 
naczelnemu ZG „Sieroszewice” 
Zbigniewowi Szabli o zakończeniu 
budowy szybu SW-1.

Szefowie kombinatu i kopalni 
składają raport J. Maciejewiczowi 
o gotowości szybu do eksploata­
cji, zapraszając ministra do kabi­
ny sterowniczej, aby włączył w 
ruch maszynę wyciągową. Stało 
się to dokładnie o 9.11.

Ożyły potężne urządzenia, a ze­
brani brawami dziękują załogom 
górniczym, montażowym i -budow­
lanym za wykonaną pracę.

(Aospodarz kopalni zaprasza do 
zwiedzenia poszczególnych pozio­
mów wieży szybowej i zaplecza 
socjalnego.

otrzymać honorowe szpady

ZG „Rudna”. Chcemy bowiem w 
ien sposób uhonorować osiągnięcia 
tej kopalni, które ważą na efek­
tach całego KGHM. I chodzi nie 
tylko o podkreślenie rekordowego 
wydobycia, które w ciągu 3 lat 
dojdzie do 12 min ton rudy rocz­
nie, ale także zdyscyplinowania i 
prężności 6,5-tysięczncj załogi gór­
niczej, nowatorstwa i śmiałego 
rozwiązywania trudnych proble­
mów' przez młodą kadrę inżynie­
ryjno-techniczną i ekonomiczną.

M. Pawlak zwrócił też uwagę 
na dobre rezultaty innych ko­
palń nowego zagłębia „Lubin” i 
„Polkowic”, które jako najstarsze 
zakłady. LGOM napotykają już na 
poważne problemy rozwojowe. 
Otwarcie szybu wydobywczo-zjaz- 
dpwego SW-1 w ZG „Sieroszewi­
ce” stanowi ważny etap rozwoju 
tej kopalni, która ma do odnoto­
wania pomyślne wyniki tak eks­
ploatacyjne jak i inwestycyjne.

Słowa uznania za solidną robo­
tę mówca skierował też do załogi 
najstarszej kopalni „Konrad”, za­
kładów górniczego wykonawstwa 
inwestycyjnego, jednostek zaple-

dareże i społeczne. Wydobywane 
tu „czerwone złoto” "stało się fiu 
węglu najcenniejszym dobrem na­
rodowym, które służy 
cywilizacyjnemu. Dzięki 
i pracowitości }X>lskich 
ców, inżynierów, techników i gór­
ników stworzono rejon •przemysiffi- 
wy, który nowoczesnością nie od­
biega od. najwyższego światowe® 
poziomu. Ale najcenniejszą warto­
ścią jest to, iż ludzie, którzy na­
płynęli tu z różnych regionów 
kraju, tworzą dziś zintegrował® 
społeczność, z w 
cowiliczę. Bez tego nie 
możliwe osiągnąć taki 
realizować tak trudne : 
Elementem zespala j ą c y m 
jest kultywowanie tradycji 
czajów górniczych.

Podziękowania od Biura 
czncgo KC PZPR. złożył jego czld 

-spraw zagrania 

W samo południe 
zurka Dąbrowskiego 
niczego obwieściły 
centralnej akademii 
w LGOM. W cechowni Zakładów 
Górniczych „Rudna” zebrało się 
kilkuset weteranów górniczej pra­
cy, którzy budowali zręby prze­
mysłu miedziowego, jak i wyróż­
niający się w pracy zawodowej i 
działalności społecznej pracownicy 
kopalń, zakładów wykonawstwa 
inwestycji górniczych i zaplecza. 
Ich, jak i przybyłych z całej Pol­
ski gości serdecznie powitał prze­
wodniczący Rady Pracowniczej 
KGHM Andrzej Żymalski.

O efektach ' pracy załóg 
czych kombinatu miedzi 
c?:ckaiących ich zadaniach 
w okolicznościowym wystąpieniu 
dyr. generalny Mirosław Pawlak,

miński z ZG „Sieroszewice 
nislsw Warszawski z ZBK

Już po raz 27 obchodzono w za­
głębiu miedziowym górniczą Bar­
bórkę. Pierwsza — w 1959 f. zgro­
madziła garstkę pionierów, którzy 
zaczęli organizować jednostki in­
westorskie i wykonawcze, które 
miały dojść do złóż rud miedzi, 
odkrytych przez Jana 
skiego. Ostatnią czciła 
sięciotysięczna rzesza 
kopalń miedziowych, 
wykonawstwa inwestycyjnego i 
zaplecza górniczego. Uroczystości 
tegorocznego święta górniczego w 
LGOM — jednym z najwięk­
szych i najnowocześniejszych re­
jonów górniczych nie tylko w 
Polsce, ale i świecie uświetnili 
przedstawiciele najwyższych władz 
partyjnych i państwowych, go­
spodarze terenu oraz liczni goście. 
Przybyli m. in. członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, minister 
spraw zagranicznych Marian O- 
rzechowski, minister hutnictwa i 
przemysłu maszynowego Janusz 
Maciejowic*, minister pełnomocny, 
konsul generalny ZSRR ’ 
naniu Iwan Jegorowicz 
I sekretarz KW PZPR 
Nowak, prezes WK. ZSL 
niusz Hasiuk, przewodniczący WK 
SD Janusz Chutkowski, przewod­
niczący WRN Eugeniusz Birczyń­
ski, wojewoda legnicki Ryszard 
Jelonek. Obecne były również dele­
gacje LWP na czele z dowódcą 

Okręgu Wojskowego 
Janem Kuriatą i do- 

gen.

Śląskiego 
gen. dyw. 
wódcą Wojsk Lotniczych 
dyw. Tytusem Krawczycem. Byli 
też obecni wiceprzewodniczący 
FZZG Stefan Piwoński, przedsta­
wiciele województwa legnickiego 
piastujący funkcje we władzach 
centralnych, reprezentanci resor­
tów, instytucji i wyższych uczelni 
współdziałających z KGHM, wła-

znaczącą rc 
acj-j partyjne 
zawodowe i s

— górników. Wa|- 
krajowi zawsze 

pomogła w>|- 
ruin wojennych 

fundamentów

■pospohk’ i
.‘ław :

tu-

wicepremieia 
i własny q 

minisG;’ 
Janusz Maciejowic*.- Podkreślił jt 
in., iż w ciągu ćwierćwiecza ; i 
sprawą górników na tym obszi - 
rze ziem piastowskich dokona ' 
się ogromne przeobrażenia gospi -

skich górników we wszystKie 
najbardziej żywotne sprawy na­
szej ojczyzny. Witamy swoje świę­
to w poczuciu dobrze spełnionego 
obowiązku. Górniczy trud zespo­
lony z ofiarnym wysiłkiem za­
łóg’ hutniczych i całego zaplecza 
zaowocował dobrymi wynikami, 
dzięki czemu kończący się 1936 r 
możemy uznać za kolejny, pomyśl­
ny rok w górnictwie i przemyśle 
m i e J zio wy m, m i ino n ie ł a t wycli
warunków, w jakich przyszło nam 
wykonywać tegoroczne zadania. 
W podstawowej produkcji górni- 

icmy w br. wydobycie 
min ton rudy, (j. pn- 

więcej niż zakl dąJ 
oH to na wy prąd u ko­
ty s. ton miedzi tru­
tym samym nełue wy- 
ę z zadań dla gospo- 

narodowej zapisanych w 
Te dobre wyniki są rezulta- 
ogromnego w: 

i wspóld: 
zaplecza.

troska kombinatu i zakładów 
podkreśl ił — jest nie tylko 
dukcja, obniżka kosztów, oszczę 
dość, popraw-a gospodarności, ; 
również zaspokajanie w coraz w\ 
szym stopniu potrzeb socjalny 

! załóg, a zwłaszcza poprawa w ' 
runków pracy, także ochrona śr .

j (łowiska. Na te cele przeznacza | r 
i spore środki z wypracowane n 

W tym roku klucze do n . 
mieszkań otrzyma 790 p? _ 

300 buduje don} i 
korzystając z ró -

pomocy, wszyf.ti;
chętne dzieci skorzystały z wyp - 
czy.uk u letniego, około M tys. - 
sób było na wczasach krajów--. ■. 
i zagranicznych.

Rośnie udział zr 
zarządzaniu firmą, 
odgrywają organ*/ 
spo ł eczne, z w i ą zk i 
rnorząd.

Na zakończenie dyr. gen. złóż 
górnikom i ich rodzinoną najlep 
sze życzenia.

Pozdrowienia i życzenia barbó 
kowe w imieniu .
Zbign iewa Szala jdy 
złożył górnikom miedzi 

stanowiła 
nowoczesnej Polski. Dziś, gdy je: l 
nam ciężko, górnicza praca 
ojczyźnie\ym- bardziej niezbędni. 
Wytworami swojej pracy udowac - 
niaeie codziennie, że można ski 
lecznic i oszczędnie produkow* 
dobra o wysokiej jakości, iź ni ‘ 
ma trudności i barier, którye ; 
połyki górnik nie potrafi Prz?zA; 
cię’.yć. Swoją pracą wspieracie n 
tylko ekonomikę kraju, ale ■ 
politykę zagraniczną Poiski- 
miejscu naszej ojczyzny w 
w ostatecznej instancji zaw 
cyduje stan gospodarki.

Następuje kulminacyjny nici 
uroczystości dekoracja v.iel 
nich. najbardziej zasłużony 
górników wysokimi odżnaczeiu.- 
państwowymi. ,

Tytuły honorowe ”^aS 
G u r n i k Pol sk i ej R zt*e 'Y1
Ludowej” otrzymali: Cze*1’'” 
żek z ZG „Lubin”, Ro.nan

czy.uk


Cz.

Członek Biura Politycznego KC PZPK. min. Marian Orzechowski 
nada je Czesławowi Bożkowi z 'ZG „Lubin"' t-'ul honurowj „Za, 
slużons' Górnik PHI.-'. Obok Roman Kamiński z kop. ...Sieroszewice .

Zdjęcia: J. Kosiński

SZTANDAR Dl

Liczni;

Podni osi y m pu nk t e m 

raw

Dartkn

przekazuje
.brzyznemu.

ruchu

. n

za-

na leż ne

przyjęli

Wójta-

Józcf

'P-

W części artystycznej wystąpili 
Irena- Santor, Zbigniew Kbrpohwi - 
ski j Tadeusz Ross oraz zespól 
„Arabeska”.

Przed akademią w Szkole Pod-

i. Wy­
ki i matu

1 ozowi i Zjg-
2 ZG „Polko-

ministra 
do

O/Lubin i
PBK R Bytom

A w godzinach wkc/.oi nycn w 
sali kinowej KGHM miała miejsce 
karczma piwna dla starych 
strzech i zaproszonych gości Na 
gwarków 'pasowano m.in. 1 sekre­
tarza KW PZPR Henryka Nowa­
ka i dowódcę PGWAR Aleksan­
dra W. Kowtur.owa,

est dziś 
w przesz-

pol i tycznego przemian 
nich lat, umacniających 
miejsce ludziom pracy, 
okres . — poinformował

trzeby gospod;

Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski dostali: Andrzej 
Beska z ZRM, Edward Mielniczuk 
z ZT. Tadeusz Przybytek z ZBGH 
i Władysław Urbański z ZM. „Leg-

KW PZPr

shrżony dla Górnictwa PRL”, na­
dane przez ministra hutnictwa i 
przemysł u maszynowego.

Zebrani minutą ciszy uczcili pa­
mięć górników, którzy zginęli na 
posterunku pra; y.

Po akademii kierownictwo ko­
palni podejmowało ' tradycyjnym

Przewodniczący Rl1

Dziękując załodze za dobrą pra­
cę, przekazał górnikom życzenia 
zdrowia, radości i szczęścia.

Z równie serdecznymi życzenia­
mi nnrl artrpcom -zaincti wystąpili 

z Zarządu 
oraz mjr

od 
OPZZ i osobiście Alfreda Miodo­
wicza oraz federacji górników i 
jej przewodniczącego Rajmunda 
Morica. Poinformował zebranych, 
że uchwalą Prezydium FZZG 
przyznano ZZ, NSZZ kopalni „Lu­
bin” odznakę „Zasłużony dla gór­
niczego ruchu związkowego”. 
Pierwszą tę odznakę — powiedział 
— otrzymała kop. „Szombierki", 
gdzie zjednoczył się ruch związko­
wy, drugą kop. „Halemba”, w 
której odbył się I . Zjazd naszej 
federacji. Wy jesteście trzecią ko­
palnią, którą 
nlenie. Ma to

I wzbogacenie jej 18-letniego dorob- l 
I ku.

W 1986 r. górnicy tego zakładu 
zamierzają dostarczyć 7,4 nilu ton 
urobku, z którego uzyska się 88,2 
tys. ton czystego metalu w rudzie 
oraz 78,8 tys. ton miedzi w kon­
centracie. W każdej z tych po­
zycji planu uzyskuje się dynami- 

, kę w granicach l,f—1,6 proc. Przy­
rosty te osiągnie się przy zmniej­
szonym zatrudnieniu o ponad 30 

j osób, co daje wzrost wydajności 
‘ pracy liczony wydobyciem rudy na 

1 zatrudnionego o ponad 2 pro­
cent. Odnotować należy również*' 
pozytywne wyniki w gospodaro­
waniu materiałami, energią, cza­
sem pracy, co pozwoli wygospo­
darować w br. zysk w wysokości 

.. ponad 2 mld złotych. Te dobre re­
zultaty produkcyjno-ekonomiezne 
osiąga „Lubin” pomimo stale po­
garszających się warunków górni­
czo-geologicznych. Powoduje to 
jednak stały spadek zawartości 
miedzi w rudzie. Dlatego też w 
celu poprawy rentowności kopal- 

| ni, a co z tym się wiąźe f utrzy- 
I niania metalu w 
1 skale

powiedział, iż w 
Barbórki uważnie

mi pod adresem załogi 
płk Jerzy Zarczyński 
Wojewódzkiego LOK 
Czesław Kargol

Odczytano także list 
Maciejewicza skierowany 
łóg kombinatu miedzi.

Wiceprzewodniczący FZZG 
Piwoński przekazał życzenia

dalej -- 
- pod zna- 

...~................... _Vił ,__ . Wśród za­
łogi umocniła się atmosfera zaan­
gażowania w sprawy produkcji i 
rozwoju zakładu. Powstały nowe 
pomysły i inicjatywy. Pozwoli­
ło tu na dobrą, rytmiczną pracę 
kopalni w bieżącym roku i dalsze

organizacjami: partyjną i
kową, samorządem, ZSMP 
na rzeczową współpracę z

symbolem naszej trwalej obecnoś­
ci w ZG ..Lubin”, mobilizował do 
aktywnej działalności na rzecz o- 
bruny interesów załogi i rozwiązy­
wania problemów górników.

Zabierając głos dyrektor tech­
niczny kupalni Jerzy Markowski 

dniu górniczej 
spogląda się 

na wszechstronną działalność za­
kładu. Wskazujemy — mówił — 
na produkcyjne i społeczne osiąg­
nięcia, wyróżi 
torów, najlep? 
go trudu.

Jerzy Woźniak i Józef Zuber z 
ZRG.

Orderami Sztandaru Pracy I 
klasy zostali udekorowani: Jan 
Bar tonę z. Józef Leszczyński, Wła­
dysław Serafin i Bruno Yogelge- 
sang z ZBK, Ferdynand Kołodziej 
i Edward Serwach z ZG „Lubin” 
oraz Czesław Ludyu i a z ZG „Kon- 

' rad”.
i -Ordery Sztandaru Pracy 11 kła 
i sy wręczono: Józefowi Bednarkie- 
I wieżowi, Kazimierzowi Górskiemu, 
1 Józefowi Możdrzeniowi i Sianisi.i- 
i wowi Pośmanowi z ZG „Sierosz-i- 

wicc”, Franciszkowi Cho’?irinko- 

1 odbyła się urocz?stość wręczenia 
, honorowych szpad górniczych 52 

długoletnim i wyróżniającym sic
I pracownikom górnictwa miedzi.

Następnie wręczono akty wpisu 
do Honorowej Księgi Chorągwi 
Legnickiej ZHP: Aleksandrowi 
Czurjkowi — inspektorowi ZBGH, 
Marianowi Gębskicmu i Marianowi 
Krupie — górnikom strzałowym 
z ZG „Konrad". Zbigniewowi Rud­
kowskiemu — mechaniKowi z. ZG 
„Sieroszewice”, Mieczysławowi 
Wie.rzchoniowi — kierownikowi 
PBKR Bytom O/Folkowice i Zdzi­
sławowi Żukowskiemu .— kierow­
nikowi działu socjalno-bytowego 
ZG „Polkowice”.

Gratulacje odznaczonym złoży] 
I sekretarz KJV PZPR Henryk No­
wak. który * wskazał na rolę kom­
binatu w całokształcie życia spo­
łeczno-gospodarczego województwa. 
Stwierdził, iż instancja wojewódz­
ka z najwyższym uznaniem odnosi 
się do wysiłku załóg górniczych i 
troszczyć się będzie o stwarzanie 
coraz lepszych warunków życia 
w miejscu zamieszkania.

Gromkimi oklaskami 
górnicy serdeczne życzenia skiero­
wane pod ich adresem przez mi­
nistra pełnomocnego, konsula ge-

■ neralnego ZSRR w Poznaniu: T.
J. Bojko, generałów LWP Jana 
Kuriatę i Tytusa Krawczyca oraz

' dowódcę PGWAR A. W. Kowtu- 
| nowa.

Akademię zakończyło odśpiew.a- 
I nie „Międzynarodówki”.

pi;■••■•ydunl: Ryszard Maraszek i dy­
rektor techn. KGHM Adam Stud- 
iiiarek, było wręczenie zakładowej 
organizacji związkowej sztandaru. 
Jak poinformował przewodniczący 
kopalnianej Rady Pracowniczej 
Czesław Szczepanik, został on u- 
fundowany przez załogę w uzna­
niu dorobku odrodzonego 
zawodowego w zakładzie, 
mując go, przewodniczący 
du Zakładowego NSZZ Ryszard 
Zbrzyzriy stwierdził, iż bodzie on

wydobywanej 
na poziomie dotycliezaso- 

trzeba zagospodarować ób- 
! szar górniczy „Małomice”. To waż­
cie przedsięwzięcie inwestycyjne 
zostało przyjęte przez kombinat i 

i ujęte ’w planie na lata 1987— 
j —1990. Jego realizacja pozwoli nic 

tytko na zwiększenie . po 1995 r. 
.. wydobycia dobowe#-) do 30 tys. 

ton. ale także na racjonalniejsze 
’ rozłożenie wydobycia w poszczegól­

nych rejonach kopalni.
Dyrektor Markowski przytoczył 

długą listę najlepszych brygad, 
oddziałów, ludzi, dzięki którym za­
kład nie daje się kłopotom i re­
alizuje dobrze swoje zadania. 
Zwrócił też uwagę na postępujące 
procesy demokratyzacji życia we­
wnątrzzakładowego i rozwoju sa­
morządności, a także wytwo­
rzony klimat współdziałania mię-

. - Józefowi Tyszkic: 
j irydowi Wąsikowi 
' wice'’. Adolfowi i

Gonczarkowi, Włodzimier.owi.ikuż- 
; mie, Józefowi Marciniakowi, Au- 

’ taniemu Pędłowskiemu, Wacławo­
wi Szulcce. Włodzimierzowi Ślo- 

l i sarczykowi i Antoniemu Ziorze z 
. i ZG „Rudna”, Edwardowi Rurnia- 

kowi, Józefowi Lokajoxvi i Janowi 
t Olesiakowi z ZG „Konrad”, Eu- 

Lj i geniuszowi Gładyszowi, Janowi 
la Koceli, Karolowi Rajchelowi z 

• ’ ZRG, Kazimierzowi , Husowi i 
i Stanisławowi Staszakowi z ZG 

i „Lubin”, Marianowi Misztalowi z 
. I PBKR Częstochowa-

I Janowi Pałce 
. . O,-Polkowice.

spotyka to wyróż- 
swoją wymowę.

Podczas tej akademii posypał się 
także grad odznaczeń dla przodu­
jących górników.

Z rąk min. M. Orzechowskiego 
tytuł honorowy „Zasłużony Górnik 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej” 
otrzymał Tadeusz Węgłicki — 
sztygar oddziałowy z G-XL

Orderami Sztandaru Prac?- II 
klasy zostali odznaczeni: Walde­
mar Arciszewski, Jan Bielak, Bro­
nisław Blicharski, Józef Borkow­
ski, Stanisław Bundziów, Leszek 
Czerwiński, Andrzej Dudą, Anto­
ni Fajkisz. Stefan Florczyk, Wła­
dysław Gronczyński, Józef Kapela, 
Jan Kazimicrczak, Sylwester Ko­
szewski, Zdzisław Koziński, Józef 
Kruszewski, Ryszard Krynda, Ste­
fan Kwiecień, Tadeusz Lisiecki, 
Kazimierz Latacz. Antoni Marci­
niak, Jan Niemczycki, Marian No­
wak, Tadeusz Ogłoza, Norbert 
Pierończyk. Krzysztof Porzycki, 
Andrzej Ramski, Tadeusz Stani- 
sławczyk, Wincenty Stawiarz, Ed­
ward Waszkiewicz, Marian 
szyk, Józef Zając.

Krzyżami Kawalerskińii 
Odrodzenia Polski zostali 
nieni: Stanisław Roszak, 
Wontruch i Antoni Jankowski.

(i osób otrzymało ZKZ, 5 — 
SKZ, 5 — BK Z, a 20 — złote, 
srebrne i brązowe odznaki „Za-



RYSZARD GRUCHAWKA

K.iluża wody, grudy biota, ule­
piony kołnierz drelichu jaK pla­
ster lepi się do przepoconych wło­
sów. jedno gwałtowne, bolesne 
szarpnięcie, to tylko sekunda, by 
oddzielić się od wgryzającej się w 
nauie ciało jak rdza drugiej skó­
ry.

— Jedyne, co lubię w kopalni.

Błyszczą oczy rozpalone gorącz­
ką szczęścia, że znów udało się 
wykręcić, umknąć, głębokie wde­
chy z dymem papierosa...

Ja wiem i oni wiedzą bez nauk 
i w źszych szkól, jak mawiają, że 
różnie się to nazywa, ślepy przy­
padek. losu dziwne zrządzenie, 
nieszczęście, lub tak po prostu, po 
imieniu: Śmierć.

Nie ma wyboru śmierci, jest tyl­
ko kolor Czerwony z przewagą 
czerni. Zjawia się znienacka, ni­
komu niepotrzebna, rozłupuje naj­
twardszą wolę życia jak głębokie 
cięcie maczetą arbuza na wpół, 
nawet w.tedy, gdy ojciec musi 
wrócić, żeby odebrać ze szpitala 
nowo narodzonego syna, uderza z 
imnetern. pozostawiając...

Xic nie pozostawia oprócz ..krzy­
ku. który potrafi spłoszyć oswo­
jone. dzień zasypać popiołem roz­
paczy. przekleństwa.

Jakby ściągnął poniesionego ko­
nia. cofnęli się krok do tylu, 
przysiedli pod rozpędzonym szy­
bem na szarych, zmęczonych ba­
nalnym poszukiwaniem cichej 
przystani twarzach, zaduraanfę. 
własny rozrachunek z sumieniem, I

Patrzą, na ambulans jak na coś i 
nienrzrzwoicie nagiego, pokraczne- |

<
- Zaraz go wywiozą z dołu 

chciał się dorobić... ■
— Znasz go?
— Osobiście, stary hotęlowiec — ! 

spluwa jakby chcial przypomnieć i 
innym- marną wizje górnika — • 
dusza chłop... ;

Zobaczą go, nieruchomy, kiwa- j 
wy strzęp człowieka ze ‘ strzaska- | 
ną głową na przesiąkniętych krwią | 
noszach, obudzi się w nich uśpi o- j 
ny protest i dziki strach połąłśzo- I 
ny z krzykiem. j

- Przejście! Przejście!
Będą osamotnieni, będą czuć u- I 

mieranie w pełnym słońcu długie- ! 
go korytarza, nazajutrz spojrzą pa ! 
klepsydrę, jeszcze raz przypomną i 
sobie oczy przesłonięte mgłą, pot- I 
ot-.-.- nte usta, bezwładni ciężar' i

W rogu korytarza na podszybiu | 
stara kobieta, ma Izy w oczach l 
i Łi ćśnięte usta, nie jest jego : 
matką, wie czuje ból i krzyk lam- ■ 
tai zupełnie obcej kobiety jeszcze !
n." :i..> wiedzącej z trójką roz- ; 
baw.onycń dzieci. ,

Karelka odjeżdża, czas tiajwyż-

uszy — zobacz.1, sz. że cię kiedyś 
z portek Wywicje przeciąg...

to było wczoraj

— Zrywaj sit; slnrśeiuCbu ■ - pi- ! 
szew' podciągany hak ■■■ dosła- I 
n.e.sz klapsa w buzię i nowiesz. ■ 
że było tąpnięcie •

Chciwe łapanie oddechu. char- 
kot wypluwanej smołowanej flet'.- ! 
my teraz powietrze wydaje się i 
byc oczyszczone, chociaż drzewa I 
trawa i kwiaty wokół kopalni są I 
szare jak niebo zaciągniijte desz- I 
cz iw- ini chmura ni

THBMMWBMMnWM—illT j»Tmil'l —H—IMlflT
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— Słyszysz jak rośnie zielsko
— palec na cienkim szkle okna 
tańczy fokstrota, skrzyp do bólu 
zębów — po dzisiejszym deszczy­
ku przyroda rwie się do góry.

— Twój bajer jak zwykle opa­
nowany do perfekcji — zauważa
— może i dlatego lepiej mi się 
z tobą rozmawia niż z babą śpi

Zbiczowani gorącą i zimną wo­
dą, zatrzymują się przed okupowa­
nym lustrem, chowając skołtunio­
ną głowę w suchym ręczniku, w 
pośpiechu wciągają na mokre ple­
cy trzeszczące koszule, rozpędzeni, 
zagonieni, uciekają donikąd, bo 
jutro wrócą do zaduchu suszo­
nych onuc na hakach pod nie­
bem łaziennych przestrzeni, różno­
kolorowych gumiaków. dziura­
wych, zabłoconych, flanelowych 
koszul zżeranych zepsutym, powie­
trzem, gęstym jak zupa. ■

— Słyszeliście — tajemnicza mi­
na, ściszony głos — o tej artyst­
ce co chodziła chłopu w ormo, 
gdy ten dobija? zdrowie w no­
rze?

— Streszczaj się... '
— No więc — sznuruje buty 

postękując — wyczuł obcy za­
pach. ale nic. nie chce wyjść na 
głąba któregoś dnia .wrócił wcześ­
niej z nocki i przyłapał gościa na 
dupie, zagrał frajera i puścił fakt 
obok oczu i uszu, niedługo kato­
wał swój męski honor i ambi­
cję. wali do chaty po szychcie i 
widzi, babszty! rozwalony z rą­
banką na widoku, to on niewiele 
się sumitując nagrzał grzałkę i 
siup w rozkrok aż się zadymiło...

— Kiepska reklama, jak zostać 
rzeźnikiem. '

Długi hall droga do wyjścio­
wych drzwi na zewnątrz pod go- j 
!e niebo z nagą głową, za pleca­
mi wielki napis przypomina, że 
rodzina czeka na ciebie, biała- 
-czerwony sztandar, obnażony 
szyb, obracający kołowrót życia i' 
śmierci.

— „Pytał mnie wczoraj syn —* 
opowiada, wymachując rękami jak­
by chcial złapać rozrzuconą część 
swojego życia — co tak czuć jak 
w rybnym.

Śmieją się. rozluźnieni, leniwi, 
jak po ciężkim jedzeniu w tłusty 
piątek — to ja mu na lo. że-pew­
nie obora się otwarła albo mama ! 
się odkryła.

Są różni, jednocześnie tacy sami, 
pomimo wzrostu, wieku, charakte­
ru. przekonań, to bioto, ciężar je- . 
go noszenia na zwiotczałych mię­
śniach: pulsujące skronie, niedotłe- 1 
uiono nluea, opuchnięte ręce od i 
szarpania się z zardzewiałym że- j 
lasfwem. nierzadko żylaki, proch- ' 
nie.jąiw zęby, choroba wibracyjną i 
łącz; ich w jedną zwartą gru- j 
pę. i

— Tyram w dziurze dziesiątą ! 
wiosnę - złorzeczy na samego i 
siebie. że dal się przekonać, ile i 
górnik może i na c<> go. stać — 
teraz wiem, że moim skarbem, , 
którego dorobiłem się na miedzi j 
to lysinka, od czasu do czasu atak | 
nerek i zadłużenie w kasie zupo- ł 
motto wo-pożyczko woj.

To co cię trzy ma. eljyś nie wy­
piął się na Len chorobotwórczy in- 
stj tut? - Człowieku, emerytura 
nu karku, a l.y mi fanzolisz o bu- I 
dowie domku jednorodzinnego...

Po ziemi chodzą pojedynczo, nic i 
lubią, gdy im ktoś rybv płoszy, 
grzyby przed nimi zbiera nocą 
chce znaleźć kumpla...

Natomiast niżej, tam gdzie krzyk 
ani Spojrzenie nie docierają, gdzie 
inne życie oprócz hardych półna­
gich ludzi jest mało prawdo­
podobne. bo miedź patroszy, na­
dziewa chorobą i zabija. organizu­
ją się juk cygański ród. zdolni 

przenieść w rękach najcięższy ka­
wał stali i dźwigają.

— Co czterech, to nie dwóch 
— spod odrapanych kasków, okry­
tych warstwą zakrzepłego błota, 
ono jest wszędzie błyskają zmę­
czone lecz figlarne oczy — jest 
komu pogonić słabszych, obić bo­
ki...

Walka z każdą mijającą minutą, 
zezowanie okiem na niepewną ry-’ 
sę kilkadziesiąt centrymetrów nad 
głową/ nie wic nikt, czym to drań- 
stwo pachnie, ale trzeba się bać

Wczoraj widziałom grzybiarzy z 
pełnymi koszami kozaków.

— Taki duży a taki mały — 
puknięcie w czoło — ryć jak dzik 
i nadstawiać łba za kilka polskich 
złotówek więcej, dla mnie osobiś­
cie pozośtaje to drugim zagadko­
wym kątem bermudzkim, toż nie 
dalej jak sto metrów od tego ma­
ło płatnego smrodu i gnoju też plą­
cą i dają medale...

— -Zycie kosztuje...
—- Przebudził się. kpisz czy du­

masz i tak cariom nie budiesz...
Jestem wśród nich. Obecny:
Nie zapamiętany zapach z dzie­

ciństwa. obca skóra, mała grupka 
dezerterów porzucających ciepłe 
miejsca w cieniu altan, śliw.

Nie wierzę, aby żona rolnika 
czy. nauczyciela miała patronkę 
świętą Barbarę i do niej składała 
ręce.

Śliskie dłonie po wyplutym oleju 
z żelaznej mordy wiertarki sta­
ruszki. ślady oo ostrym "cieciu ka­
mienia.

Środek tygodnia, kolejna trzecia 
zmiana, dobijanie fizyczne i psy­
chiczne wypalanie sic od ponie­
działku do soboty.

— Wykręcić się można — zie­
wanie na całą szerokość ust — 
w nocy robota to d'a stróża i dla 
kota, nawet nie pamiętam kiedy 
ostatnio grzałem swoją...

— Jakiś ty pokrzywdzony, taki 
mało je biedaczek, nie musisz się 
tak awanturować, że jeno twój 
śmietnik wypycha marmoladowe 
szaleństwo, nie mu ludzi z mar­
muru. też jestem drobnym żyjąt­
kiem i nie ■ biadolę, że jutro cór­
ka gasi świeczki na urodzinowym 
torcie a ja muszę zajeżdżać . się 
w przodku — bawi'się zdeformo­
wanym pudelkiem zapałek i też 
nie wierzy w dobre duszki — grunt 
to w miarę bez postu żyć. w mord 
dę się nie dać bić, to i pantofle 
nie na mroźny poranek będą luk­
susem.

Patrzy sennym wzrokiem w per­
spektywę ulicy, stamtąd nadjedzie 
autobus i zabiorze rozgadano to­
warzystwo do spoconej rzeczywi­
stości.

— Wiem wszystko — improwi­
zowałem - my kopidoly. parciaki ! 
i kilofy, mam.’, grzebać „się w ! 
ziemi na stojąco i leźąco. brać co i 
idzie hurtem i na eksport, j.;/. za.i- i 
cizie ostateczna konieczność wy­
dłubywać zza paznokci okruchy j 
kamienia i wmawiać sobie, l.e to 
płynne złoto..

— Zmień pracę — stęknąl, cho­
ciaż nie wymyślił: trzymaj się 
muszli a nie wpadniesz do niej — 
ciśnienie źle wpływa na twoje o- 
ponr mózgowe.

"1 o tak — 'miałem do wybo­
ru kiwanie lub kręcenie głową 

m; słałby kto. że obchodzisz 
święto kościelne, ty lamizasado 
— nie dawałem mu spokojnie po­
dłubać zapałką w zębach —• a to 
twoje bieganie do kierownika jak 
ze sraczką, kierowniku jak pan 
zgadnie co w tej teczce jest, to 
ta kurka będzie pańska, wiesz co 
zrobię, żeby nie stłuc sobie tyłka 
na. kwaśne jabłko, pojadę w kie- 
leckie, kupię z dwie ton,. śliwek 

i sprzedam ŁiHaj...
(Idą:e; s-.ę- jak. matce ndero- 

wycedził ze 'ślinij na li­
stach siedem wrzi.c'1^’ :nien 
wyjdą

Mokra duszni ctemriośc. nędz­
ne resztki czegoś, co ma się na­
zywać tlenem właz« szeroko o- 
twartym; ustami jak rybie wy­
rzuconej na brzeg.

— Ateś się usmarkał fas/cud- 
rne i nie mów że ci mózg cbiu- 
pocze. to wodu w butach, popra­
cujesz jeszcze trzy lata w kopal­
ni, lo cię nawet na świadka do 
sądu nie wezmą!.

— Znalazł się reprezentant 
kombinatu góro iczo-hutniezego 
miedzi, nie dożyłeś Konca szych­
ty. a sprawiasz wrażenie szczęśli­
wego emeryta na spacerze z pies­
kiem..

Jest dużo starszy ode mnie, 
mógłby być moim ojcem stryjem, 
nawet komornikiem, ale słowo 
.<pan-’ wziąłby za obelgę i nigdy 
by mnie nie zrozumiał, bo ten, 
kto zdecydował się aa wprzęgnię­
cie przysłowiowego woła robocze­
go w zawrotne obroty wiertła, aby 
zarobić na Chleb z największym 
procentem soli i potu, nic może 
żądać, aby nie chciano nic od 
niego.

— Czas ustąpić wam młokosom 
pola bitwy — poklepał współczu­
jąco po piecach tych najbliżej sto- 
jćicych- — nauczyłem was solidnej 
roboty i podejścia na golgotę, to 
może zastąpi mnie mądrzejszy ba- 
ran. który nie będzie ’ do st.irosci 
wylewał potu z butów i bajco­
wał się po globusie zachlapanym 
błotem...

Trzyma się oewnie na nogach, 
ma silne, wrobione ręce od Ki­
lofa jak zapaśnik, guzowate od 
odcisków, żylaste, szerokie, łopa­
ty. ‘

— Pierwszą rzecz pospolitą jaką 
zrobię, gdy ten młyn z dala od 
świata i ludzi będę miał za'sobą, 
to wy pierdolę z domu bez my­
dła budzik i zacznę sypiać razem 
z babą...

— Ż czym ty chcesz polować
— zaliczają potężną porcję śmie­
chu — jedyne, co cl może stanąć, 
to serce, zresztą ta działka z pe­
rzem nie na twoje zapylone płu­
ca?

Uzasadniony pośpiech, im szyb­
ciej zakończy się przelewanie brud­
nej zawiesiny z jednego dołka 
do drugiego, tym prędzej odłoży 
się kilof do jutra. .

Inaczej grają pitna niosą no­
gi. inaczej kapie pot z czoła na 
wytrzeszczone oczy, to co na gó­
rze poci słońcem byłoby igraszką, 
nie wysiłkiem szarpiącym przepo­
nę, na dole wyrywa z omdlałych 
rąk śliski kilof i rzuca oo poszar­
panych dynamitem ociosach.

— Ja tam nie wierzę w nic
— psioczy na samego siebie żc w 
ogóle dal się urodzić, teraz przy­
pomina innym, że lepiej dać się 
wyskrobać jak żyć od zaliczki do 
wypłaty spłacając pożyczki — -a- 
wet w dobre intencje księdza po 
kolędzie nie wierze ;vm bardziej, 
że równouprawnien.e jest urzą­
dzeniem ola bogaczy z daczą. vol- 
vo. podróże, nigdy wokół własnej 
osi. d a drelichów fufajki. sr.rb 
i nu okrągło mieszanie szamba.

Łru...

' ■ jci:y i-.a >■ i; Ui\lx i u
do ostatniej materialnej nitki sub­
lokatora — bo b\li;y z ciebie 
brzydki nieboszczek ..

Mają zabawę, on natomiast mru- 
•<v ocz.\ jak przed dużym świat­
łem i czeka na koniec rcj?»ertua- 
ru.

— On niu od urodzenia ten de- 
lekt. -e nawet myślenie jest jego 
słabą stroną, bo stary po jego u- 
rodzęniu zaminsl trzenuąć go w 
dupę, walną1’ nieszczęśnika w łe­
petynę...

Mam takiego psa — jeden 
drugiemu wchodzi w słowo — też 
w mc nie wierzy, leniwiec pos­
polity. leży pod budą w miskę ze- 
z-tije. jaj-;a Hże i zerwał kontakty 
z panienkami.,.



Moja sprawa, chłopu nic do 
' traci złota cierpliwość, 

■coucha niczym rozbrajany nie- 
■\. ,);1! — wiosna idzie widły w 
Mpp : gnój po oolu rozrzucać...

Oeinan sic zimną wodą bo 
łazisz jak lX) szklance mako'vinv 
',‘^jeoćzesz sztygara i nieszczęś­
cie gotowe

Gdzieś w długim chodniku, o- 
rwnii' zawó’ 2 wodą strugi po- 
,->-:r.c chłodnej wod'. temoeratma 
•o:?i swoje studzą kipiącą .Krew 
. nad wymiar ostrr ból w glu- 

•*, ostygasz razem z butami
' na ulgową taryfę, czasem 
, głębokim siadzie po lodowcu, 

■.••oś nróbujc uspokoić samego sie- 
h;e że Koniec ? bigosem na zim- 
,l() -o czas stosowny wrócić do 
sióu. owoców i, uli.

Lichy ten chśop — odrywają 
nieprzeciętni rebelianci, im 

radża własny oddech. nie 
pcw.ac o zaśmieconej słomą dro- 

(i,;. __ gruchocze gnatami, mkasu- 
•e cięższy grosz, a pożytku z n;e- 

ty te, co z zatrutej wodv. po- 
irarmu

_ Narzekasz na enlebek. że 
tańito siamto. lecz nie chcesz się 
przyznać, że masz syna piekarza 
__ nokazują równe i nierówne zę­
by przyszedłeś z dużej wios­
ki do małego miasta i chcesz że­
by obchodzie nietypowe imieniny 
twojej teściowej, błądzisz w świę­
cie oddalonym od ziemi o mi’żon 
;at świetlnych, zobacz, widzisz 
lamlego w portkach z darów — 
celują w niego jak w afisz gło- 
sz.ąey gościnne występy mistrzów 
cyrkowej areny — o żebra możesz 
hę pokaleczyć i jaki z mego gór­
nik, a na dole nie ma miejsca 
na pieszczoty...

— Nic na to nie poradzę — 
wzrusza ignorancko ramionami — 
że mi ręce od mózgu nie odro­
śl.' ...

— Komediant — spadają na 
nie^o jak szpaki aa czereśnię — 
v; kopalni chce mieć mózg, sam 
sobie wybrałeś pokutę, jeszcze lel­
ku razy zaliczysz kąpiel z pastą 
bchape i te starcze Kołtuny wy- 
padną razem z łupieżem.

-- Czepiasz się jakby ci moje 
włosy wlazi'ly do zupy — lekce­
ważące splunięcie — masz kłopo­
ty. to ci mogę dać na chleb... z

— Tobie tylko we łbie żarcie, 
spanie i sr...!

— Nie denerwuj się stary — 
spokojny glcs. który . niejednego 
wyprowadził z równowagi — to 
jul nie moja zasługa, że wyparto 
ńę bo wprowadzono eloKtryczn? 
pa słuchy .

Wróc.ć tam. skąd się m zyszło. 
•óoó.wić za ni.ecami mroczne kata- 
kuiphv. zaijzymać się o-)d szybem 

oczekiwać na wyj.izd do nie-

| IŁs^ta&imy nowe kadry
(Z DOROTHEĄ MUELLER rozmawia STANISŁAW SROKOWSKI)

polsku.

SrokowsK Kto

BYŁY ?VOC£

Operetka, X' • prasza

Dzi ’ k u ję ci Opcrefko!

KOK YJK

11jest.

owej, stanowi do-

s

na grzbietach dłoni
pozostały
zmysłowe cienie przeżyć

dialogu zbliżenia
tajemnicze przenikanie 

dźwięki nieznanych instrumentów

szkiców I iterack ich,

Dobry, bo 
to dociera do

Ten „rdzeń wzruszenia-’ darowa­
libyśmy sobie, ale pewnie w przy­
szłości i poetka, i redaktor tomu, 
upilnują, żeby mniej było takich 
..rdzeni wzruszeń”. Poza tym, sa­
ma idea tomików poetyckich nam 
się podoba, sugerujemy tylko więk­
szą dyscyplinę artystyczną.

szkołach, nie propagując .w znacz­
niejszym zasięgu np. współczesnej

były noce
które świeciły słońcem 

między nami

Pozostał za mną ciężar lat 
przy troskach byłem pierws 
wiatr rozniósł kartki 
moich -prostych .wiersz y 
pisanych sercem.

poezji klub lansuje, zacytujmy ze 
wspomnianego zbiorku;- jeden

Muellcr-Otl: Dobrze
Polsce, choć muszę 
że zaczęłam już tę- 

moimi studentami i za-

nie byłby sobą, gdyby nie uszczyp­
ną! tu i ówdzie, tego i owego. Ale 
i tak patrzymy z sympatią na 
Trziszkowe pisanie, a p. Ziętkowi 
gratulujemy sławy w bądź co bądź 
warszawskim piśmie „Tygodniku 
Kulturalnym”. I za „Tygodnikiem-' 
przedrukowujemy fragmenty wier­
sza p. Ziętka.

jeśli 
wie-

jarzeń.
nię teraz 
wielu z 
niektórzy 
sta cała nowa generacja ambasa­
dorów polskiej kultury.

— Stanisław Srokowski: A nie­
małą zasługę ma w tym dziele 
pani To duża pewnie satysfakcja 
wychować zdolną, utalentowaną 
młodzież. Życzę pani wielu rado­
ści z tego narybku. I dziękuję za 
rozmowę.

lam ze stypendium, jakie mi za­
fundowano i byłam szczęśliwa, ze 
mogę robić to, co mi się podoba 
i co mi sprawia-satysfakcję. Na­
ukowo zajmowałam się językiem 
u Doroszewskiego. Bardzo polubi­
łam' polską literaturę i polski ję­
zyk. Od wielu lat w Polsce je­
stem corocznie, i bardzo sobie to 
chwalę. Agencja Autorska nic 
szczędzi sił, żeby nam pomagać.

— Stanisław Srokowski: Widzę 
jakby się u nas za-

trt.usiaw Sroko a sr. i: Wicizę 
jako bardzo aktywną ucze-

przemyśle, jako 
można było do- 
nawel zarobiłam 

decydowałam się zaio- 
niewielką firmę wy-

na początek. Przy każdym auto­
rze‘notka informacyjna, staranny 
papier, estetyczna okładka, z przy-, 
jemnością bierze się laki tytuł do • 
ręki. Każdy, pisarz ma tutaj swo­
jego tłumacza, jest to więc rodzaj 
antologii nie tylko prozy, ale i an­
tologii tłumaczy.

Dorothea Muellcr-OU: W Austrii 
mamy dość silną grupę tłumaczy 
z języka nolskiego Zresztą na tę 
kwestię trzeba popatrzeć z inne­
go punktu widzenia. Język nasze­
go kraju, jak wiadomo, należy do 
grupy języków germańskich, a tłu­
macze z języka polskiego na nie­
miecki. wydają 
zarówno u nas, jak i w RFN. a 
także .w innych niemieckojęzycz­
nych krajach. Stąd duża konku­
rencyjność. W samej Austrii prze­
kładami z języka polskiego zaj­
muje się chyba 10 osób.

— Stanisław Srokowski: I książ­
ki przekładane w Austrii, mogą 
docierać do RFN, NRD, Szwajca-

obrazy sceniczne, na balet, ną śpie­
wy i słoneczną zabawę. Bo jak się 
widzi np. „My • fair Lady’’, czy 
„Dziękuję ci Ewo”. oczy same nią-

Nie, 
razie 

raczej 
krótkie opowiadania. A już naj­
mniej interesują się sprawami po­
litycznymi Polaków. Polska emi­
gracja także nie sprzyjała zainte­
resowaniu polskimi sprawami. No­
wa fala emigracji, przeciągająca 
przez Austrię, była zbyt hałaśli­
wa, agresywna, za wiele od nas 
żądała. Nie odniosło to oczekiwa­
nych skutków.

— Stanisław Srokowski: Widzę 
w jednej z pozycji, która została 
opublikowana w Austrii pani pra­
cę naukową o deminutywach w 
słowiańszczyźnie. A więc i z tej 
strony bada pani polski język.

— Dorothea MucIIer-Ott: Tak, 
to bardzo ciekawa sprawa, te 
wszystkie zdrobienia, toż to wiel­
ka skarbnica emocji, znaczeń, sko- 

Aie najbardziej sobie ce- 
pracę ze studentami, 

nich będzie tłumaczyć, 
już debiutowali. Wyra-

Nauczycicli od lat prowadzi na 
Dolnym Śląsku, bowiem obejmuje 
;woim zasięgiem kilka województw 
ważną, kulturotwórczą i literacką 
działalność.

Szkoda tylko, że — jak nam się 
wyda je — klub niezbyt szeroko

swoje przekłady

*viówi pam ś'
skąd ta aktyw

— Dorothea Muełłer-Ott: Bar­
dzo mnie pasjonuje Dulski język. 
pol.-ka literatura. Wprawdzie nie

— Dorothea Mueller-Ott: I od­
wrotnie, rzeczy tłumaczone i wy­
dawane np. w RFN muszą także 
do nas dotrzeć, dlatego ten wspól­
ny rynek jest i dobry, i niedobry 
dla tłumacza. Niedobry, bo bardzo 
konkurencyjny. - 
książka chwyci, 
lu krajów.

— Stanisław 
więc dociera?

— Dorothea Mueller-Ott: Dużym 
powodzeniem, jak wszędzie, cieszy 
się Stanisław Lem. Szybko znika 
Kapuściński.

— Stanisław 
spytałem pani skąd ta 
mość języka polskiego

— Dorothea Mueller-Oll: Wszy­
stko zaczęło się od nauki języka 
rosyjskiego, na uniwersytecie. Ja­
ko drugi język wybrałam polski, 
potem odwiedziłam wasz kraj, no 
i dalej już poszło Uczestniczyłam 
w specjalnym dla uczących się ję­
zyka polskiego kursie w Warsza­
wie i zajęłam się literaturą. Rów­
nocześnie robiłam doktorat. Pracę 
translatorską zaczęłam od prze­
kładu sztuki teatralnej. Skorzysta-

Z sal.’; sfakują odnotowujemy, iż 
Ludwik Gadzicki, którego cenimy 
nie tylko jako .świetnego pedago­
ga, ale i jako wytrawnego znaw­
cę’współczesnej poezji, odnosi tak­

sy jako autor tekstów do 
Właśnie widzieliśmy .na 
,czy Ludwika Gadzickiego 
-lejady znakomitych poe- 
rych teksty zostały zebra- 
wspólnym tytułem „Homo 
co znaczy, jeśli dobrze pa­
łac i n e ,. C zło wi ck-pod r ó ż-

Z ciekawą inicjatywą wyszedł 
Klub Literacki Nauczycieli w Le­
gnicy, przygotowując zeszyt poety­
cki Jadwigi Eeliaust pt, „Sen na­
dziei”. Tomik zredagował Tadeusz 
Sznerch. a wydał bardzo starannie 
Wojewódzki Dcm Kultury w Lc- 

F.dytorsko (niemal) bez za-

zu.\ sze się tym zajmowałam, aie 
od kiedy połknęłam haczyk, trud­
no się od lego uwolnić. Najpierw 
praco.-załam w 
tłumaczka Tam

Iowa te symbolizują dolę 
Izki Wraz z nu-

No, cóż, ziemia legnicka obfi­
tuje w ciekawe indywidualności.

więc, że pani 
domówiła.

— Dorothea 
się czuję w 
się przyznać, 
sknić za 
jęciami na uniwersytecie.

Stanisław Srokowski: Czy 
striacy dużo czytają?

— Dorothea Mueller-OŁt: 
nie za dużo, w każdym 
mniej niż Polacy Lubią

Srokowski: Nie 
znajo­

me brak. I dla ilustracji, jt.ki typ

brze zarobi< 
na tyle, że ?. 
żyć własną, , ___
dawniczą. Utrzymałam się na ryn­
ku przez cztery lata, i w ciągu 
tych czterech lat opublikowałam 
cztery książki. Nie zarobiłam na 
nich ani grosza, ale firma także 
niewiele straciła Utrzjanałam się 
ną tym samym poziomie finanso­
wym, co byłam. Jednak później 
mu,siałam zbankrutować, bo wa­
runki ekonomiczne znacznie się 
pogorszyły, a moich zapasów już 
nie wystarczało. Zaczęłam więc 
pracę na uniwersytecie. I tam od 
dwóch lat pracuję z młodą gene­
racją tłumaczy, czy raczej przy­
szłych tłumaczy. Prowadzę zajęcia, 
na które przychodzą także studen­
ci z Polski, i jest ich niemało, to 
młodzi ludzie najczęściej z ostat­
niej fali emigracji polskiej, Moja 
grupa liczy blisko 70 studentów, 
ale aktywnych jest- chyba tylko 
połowa. Analizujemy polskie’ tek­
sty, prześwietlamy je pod kątem 
możliwości tłumacza i przekłada- ■ 
my.

— Stanisław Srokowski: Wróć­
my jeszcze do pani przekładów. 
Kogo pani tłumaczyła?

Dorothea Mueller-Olt: Oto mam 
przy sobie książki, proszę spoj­
rzeć.

Stanisław Srokowski: Co za zna­
komite wydania, jakże solidne o- 
pracowanie techniczne. I -kogo my 
tu widzimy? Wybór opowiadań z 
takimi autorami jak Janusz Gło­
wacki, Julian Kawalec, Krystyna 
Kofta. Jan Koprowski, Tadeusz 
Nowak. Marek Nowakowski, An­
drzej Pastuszek. No, niemało, jak

GadziHcicwo



zapraszają
Hobby wielu górników i hut- | 

ników można określić jednym sło­
wem — plastyka. Najczęściej two­
rzą dla siebie. Każdą wolną chwi­
lę spędzają w kuchn? czy też swo­
im pokoju na krótki czas prze­
mienionym w pracownię plastycz­
ną. Ich prace znane są najczęś­
ciej bliskiej rodzinie,, znajomym. 
Często uważają swoje hobby za 
jakieś malowanie — z potrzeby 
ducha, ale amatorskie. Przez długi 
czas określenie amatorskie znaczy­
ło mniej wartościowe, gorsze od 
tworów najmniej zdolnego plasty­
ka z dyolomem wyższej uczelni. 
Dlatego też, tylko najodważniejsi 
d-yydowali się na publiczną pre­
zentacje swoich prac, wysyłanie 
ni w stawy i konkursy. Od kilku 
lei do plastyków amatorów pod­
chodzi się mniej pobłażliwie, orga­
nizuj' się coraz więcej wystaw i 
rrzog ad ów i stoją one na coraz 
łe^sz-m ooziomie. W bieżącym ro­
ku do bloku imprez organizowa­
na h właśnie dla plastyków - ama­
torów -r7.vb.yla kolejna — Prze­
gląd Tlastyki Nieprofesjonalnej 
FG’s'1. Organizatorami przeglądu 
s~ Kombinat Górniczo-Hutniczy 
Miedzi oraz Dom Kultury Zagłę­
bia Miedziowego w Lubinie.

Swój udział w I Przeglądzie Pia- i 
sP ki Nie-rofesjonalnej zgłosiło 37 j 
pracowników zakładów’ KGHM, 
rencistów i emerytów oraz przy- ; 
szł c’i górników i hutników — I 
uczniów szkól średnich. W sumie 
nadesłano 227 różnorodnych prac. 
Trzeba mzeznać. że jury, któremu 
r’-’‘-"odniezył znany plastyk An- 

‘Owczarek miało trudne za­

danie, prać cicka > ch5 lwówu 
było bo w icrn • s,»o. o. SwiaUtz.-c u 
tym nio-c fakt, ze przyznano po 
kilka nagród równorzędnych. Na­
grody otrzymało 13 twórców. W 
dziedzinie malarstwa za * n-iTepszc 
uznano praco Bogusława Dębskie- 
go-Kurzci (..Żona autora”) oraz 
Jana Gabrysiaka („Ecz tytułu V > 
— dwie równorzędne pierw. /? na­
grody. Wśród prezentowany eh gra­
fik i małych form malarskich za 
najciekawsze rozwiązania twórcze 
nagrodzono grafikę Ryszarda Szy- 
powskiego (..Sgraffito ( i II"). Na­
tomiast w dziedzinie rzeźby i rę­
kodzieła najwyżej oceniono prace 
Jana Magiercckiego (..Krzyk”) i 
Władysławy Wojtczak - Wondziń- 
skiej („Czekanka I" oraz ,.Akt"). 

; Na c/..: tu odnotować fakt, ze w 
pizcę. ądz.e oardzo mocno zazna­
cz, .i swoją obecność twórcy-ama­
torzy z głogowskiej huty. Do u- 
dziaru w im. rczie zgłosiły swoje 

j prace 3 osoby i cała trójka ofrzy- 
! mała nagrody.
! Pomysł organizatorów, stworze- 
: nie przeglądu — trzeba ocenić 

bardzo wysoko. Taka impreza by- 
’ la bardzo potrzebna, wykazała to 
i m.. in. liczba uczestników, którzy 

zgłosili swoje prace* do oceny. 
Również zainteresowanie ludzi spo­
za kręgu twórców nieprofesjonal­
nych było spore. Miejiny nadzie­
ję. że przegląd na stałe zostanie 
wpisany do bloku imprez towarzy­
szących obchodom górniczego świę­
ta — Barbórki. Wypada jeszcze 

Fo‘. W. u i.dr; y ki

: napisać amw Jama u samych pra- 
I cuch zgłuszonych go przeglądu. Pu- 
; ziom ich jest bardzo różnorodny.

Niektóre obrazy przypominają nie- 
I co pocztówk i i to te przed wojen- 

ne jak i aktua.nie sprzedawane w 
kioskach. W wielu pracach widać 
Olbrzymie zafascynowanie dzieła­
mi. czy to wybitnych malarzy czy 
też pisarzy. Obok tych bardziej 
odtwórczych niż oryginalnych prac, 
są obrazy, grafiki.i rzeźby bardzo 
dojrzale w treści i formie, w któ­
rych widać przemyślenia twórcy, 
poszukiwanie własnych lorm wy- 

j razu. Te prace są lak dobre, z.e 
I mogłyby niemalże konkurować z
* pracami profesjonalistów. Tematy- 
; ka jest bardzo różnorodna. Więk- 
i szość prac tkwi korzeniami w nia- 
I larstwie naturalistycznym, tylko 
: pozornie łatwym. Na płótnach wi­

dzimy kwiaty, pejzaże, portrety,
I scenki rodzajowe przedstawia juce 

zakład pracy, kopalnie, nut - Nie­
które obrazy zaskakują nie tylko 
podejściem do tematu, ostrym i 
świeżym spojrzeniem, ale i tech-

• niką prowadzenia koloru, przeni- 
i kania form. Nam szczególnie po­

dobały się prace VViad.vsla.wy Wujt-
. <z.ik-yVonclzińskiej. mule, ciekawe 
! w formie rzeźby, grafiki Ryszarda

Szypowskicgo oraz drewniana korn- 
; pozycja, co nrawda bez tetułu ale 
t przypominająca wspaniałe ptaka.

Tadeusza Siergic łowicza. Jest na- 
j prawdę na co popatrzeć.
i Przegląd Plastyki Nieprofesjo- 
: nalnej spełnił swoje zad mie i »'o- 

zostawił po sobie niękny plon. k‘o- 
rv możemy ogicdać w h:P-u to’u- 
wiz' jnvm lubińskiego DKZAł-u

(bmk)

Skrzydlaci przyjaciel®
BOŻENA KOŃCZĄI.

Nic lak dawno, w popularnym 
cloweip.c ostrzegano, aby dokład­
nie sprawdzać, co wciska się do 
harbaly: czy cytrynę, czy też irió- 
że kanarka, który ucickl z klatki. 
Okazuje się, że żart ten, nie zaw­
sze byt prawdziwy, żółty kanarek 
jest bowiem wytworem człowieka. 
Dzikie kanarki są bowiem szaro- 
zielone, jak nasz krajowy kul­
czyk, a dopiero przez skrzyżowa­
nie z czyżykiem kubańskim (ka- 
pucynkiem) uzyskano w barwie 
upierzenia czerwień. a później 
z dalszych krzyżówek kolor żółty,

O tym wlnźnie i wielu innych 
ciekawostkach związanych z ży­
ciem i hodowlą ptaków można
1. .■! sit. dowiedzieć podczas jvy- 
slu-ey ptaków egzotycznych, tm- 

ia zorganizowana została 
vz ramach obchodów górni- 

c/..—.o święta, po raz czwarty. Jej 
przygotowaniem zajął się lubiń­
ski oddział Polskiego Związku 
Hodowców Kanarków i Ptaków 
Ea zotycznych.

I.ubiński  oddział zrzesza 22 człon­
ków hodujących wspaniale kanar- 
kil różnorodne papugi i papużki. 
I tu znów ciekawostka. Nie wszy­
scy bowiem wiedzą, że przyna­
leżność ptaka do papug czy papu­
żek nie zależy od wielkości, lecz 
od sposobu odżywiania. Papużki 
jedzą ziarno chwytając je wprost 
do dzioba, papugi przytrzymują 
sobie pokarm pazurkami.

Przez 2 dni wystawa kolorowych 
ptaków prezentowana była w lu-

12

i bińskim DKZM-ie, a w ostatnim 
; dniu przeniosła się do cechowni 
j ZG „Lubin”, skąd wywodzi się 
I większość zrzeszonych w oddziale 
. hodowców. Przy okazji wystawy 
j odbył się również konkurs — eli- 
I miriacja do mistrzostw Polski, w 
i którym najpiękniejszym okazom 

przyznano złote, srebrne i brązo- 
i we medale w trzech klasach. Jak 
; zawsze wystawa cieszyła się du- 
. żym zainteresowaniem, nie tylko 
• wśród dzieci i młodzieży, ale 
; i dorosłych. Wśród prezentowa-
■ nych ptaków zachwycały szczegól- 
i nie amadyny żebrowate (nazwa 
1 pochodzi od pascczków na szarym

ogonku ptaka'. v. s .;unm fp.ze- 
pięknie kolorowe, połączenie cz.er- 

. wieni. zieleni, niebieskiego i żółci), 
j diamentt/wj. (ló szu-.
■ Podobały się per.sonaty czarnoglo- 
, we (barwy upierzenia: zielony

żółty, czarny) istotnie zasługujące 
j na n: i ano niern z łączek W spec ;H- 
' nie do t .‘--.o przystosowanych ekra-' 

r.ach pokazywano różne rodzaje 
j papużek mieniących się mno­

gością barw. ryżowce si­
we, lakówki turkusowe oru/

■ skromniej prezentujące się. 
' lecz za to obdarzone pięknym gło­

sem — kanarki hercońskie. Do 
najciekawszych eksponatów nale­
żały niewąt’. i ’'lc nimia .e.i o 
papuga o pięknym żóltnszarym 
czubie z czerwonymi zausznicami, 
której ojczyzną jest Australia, 
niewki japońskie (z ~
dyn) pochodzące z (udoehin nr-j/' 
rozeta bitH-ir i.

Ciekawość i /.ai : u'.. -;. i
hutnjla koza, 
piórkach i czerwonym czubie. 

o masywnej budowie i głosie 
przypommającym beczenie kozy 
(stąd nazwa).

W sumie była to barcizo piękna 
i kolorowa wystawą, kto; a\ zachę­
ciła wielu lubiniau do bliższego 
zainteresowania się tymi wspania­
łymi ptakami, a także do hodo­
wania w swoim domu nie tylko 
psów i kotow, ale również bajecz­
nie kolorowych ptaków egzotycz­
nych Dla niektórych początkiem 
hodowli okazała się >vygrana na 
loterii. zorganizowanej w czasie 
trwania wystawy. Wśród różnych 
nagród, do wylosowania były tak­
że różnorodno ptaki.

' „Zainteresowanie ptakami jest 
naprawdę duże, po każdej wysta­
wie przybywa nowych członków 
— stwierdza Jan Komcndera, pre­
zes lubińskiego oddziału Polskiego 
Związku Hodowców Kanarków 
i Ptaków Egzotycznych Czasem 
bywa to słomiany zapał, ale czę­
sto ci. którzy nabyli ptaszka poz­
na 1 i jego zwye; a je. za pi ‘ a .'iii 
się /. nim. dniej i o .w:ja<vo.ą 
hodowlę Na cięsls yv.,.?.-rk;m• 
cami naszych polskich d > ó .v są 
kanarki (ok 3-• 3.5 tys w . 
kraju) ora? napuiki 
ptaków i.;.- -.i zb;. 1 wys'..;;<- 

i kilś 

zonia 

■o

hodowcy 
ak na n 

dwóch zn 
lloau ą ?a t

'••■od na
i ptakó./ .

króla ptaków) kosztowała swoją 
właścicielkę l lys dolarów Lubiń­
scy hodowcy nic mogą poszczycić 

lak cennymi i to 

i mistrzostwach . Polski w diobnej 
1 egzotyce.

Okazuje się. że niemal każdy 
może hodować ptaki. Chętnie się 
one oswajają. Kanarka można

• przyzwyczaić do siebie w ciągu
■ 1 miesiąca. Papużki, szczególnie 
i faliste, jeśli pojawią się u nas
• jako pisklęta zaakceptują nas tak,
• ’żo zaćzną uważać za swych ptu- 
j sich rodziców. Ptaki nie muszą być 
i w domu ani uciążliwe, ani też pod

względem hałasu, ani rozsypywa- 
i nia karmy. Wystarczy o nic dbać,
• pilnować,' aby otrzymały wodę do- 
! brej jakości., nic za zimną i od- 
•} powiednią karmę Z nieporząd- 
,* kiom można poradzić sobie trzy- 
’ mając ptaki nie w tradycyjnej

klatce iecz ekranie, małym oszklo- 
: nym z jednej strony pudełku. U-
■ trzymanie ptaka nie kosztuje zbyt 

dużo. Małe ptaszki zjadają dzien­
nie do 0,5 dkg mieszanki, większe 
gatunki do l dkg Hodowanie pta­
ków ma jeszcze jeden ważny 
aspekt Jeśli lubimy naszą ho- 
dowię .nie będzioiYiy nigdy r.o - ic 
podnie.c-nym głosem. am '.e:
ws c yiuic awamu; Ta
u..- -spr. yju <: j'a psychice
PI'* < • > w a z a r a < e. n h a i1 non li w r o - 
(Izmie O.'ieKvV.muc się ptakami 
.'<-*• ' chwila mąko-, utego relaksu, 
a trzeba pa; ..>;tac że one >a '.e są 
wspaniałym, □luguwiuu/ny a przy- 

( arielem człowieka Na koniec jesz- 
i cze jedna ciekawostka. Papużki 
; fa istc ryją do M ul nimf; . i j- 
i zeie do 30, a dn •. * pi: .u*:i jak *ż »ko 

kakadu od 8u cl? nawet 150 
lat. Jak na rade jednak w księ­
dze Gu-in.,.v. < ■ I’-’ : "

b oapużkę'falistą, która źv!a pr*e>”l” 
24 hi’a i nauczyła su* a> 50“ słów.

P.S. Zau.te, cwwany.p. podajemy. 
; że czionkuwię lubińskiego odd?:a- 

lu Pul kiego wiązka
; NunoNmw i PR»‘-.?v .”g u’; c ft re. 
; s >•■/., ••o’ą si * ■'/ '. n‘ -ą 
’ ici * r.u.- •; a o • ?<’ . ’ ■
>' w Lęmrde.



Turn eje barbórkowe piki ręcznej

Znów głośno o dziewczętach z Lubina
X dużjm poa odzcjłit u \v*sl..r- 

tirwrly piłkarkt ręczne Zagłębia 
w ro grywkach o Puchar Polski. 
Po doskonalej postawie w Krap­
kowicach i awansie do następnej 
rundy lubinianki gościły u siebie, 

kali przy ul. Składowej zespoły 
Aniiany Łudź i Azotów Chorzów. 
Staw ką turnieju by l awans do 
półfinału i szansa na zmierzenie 
nr w finale z szóstką najlepszych 
drużyn w kraju. Lubinianki za­
prezentowały się bardzo dobrze. 
Pokonały Azoty 27:23 i Anilanę 
30:22. Do dalszych gier zakwali­
fikowały się drużyny Zagłębia i 
Aniiany.

Zagłębie wy stępowało w skła­
dzie: Nicalck, Gabryś, Ferczak, 
Ix*v.ier, Świec). Pawlak. 1’ys/ka, 
Maran. Drop, Krzyżanowska. Mo- 
rot-h.

O aktualnej sytuacji w sekcji, 
pozycji drużyny w lidze między­
wojewódzkiej i przygotowaniach 
do sezonu rozmawiamy z kiero- 
wn;k«em sekcji JANEM F7-WLA­
NIEM i trenerem Sl.AWOMIREM 
MCX’KOWSK i M.

Ig sjndku z Ii ligi — mówi J. 
I\r.vlak — rozpoczęliśmy walkę o 
ponowny awans. I gdyby nic fa­
talna wpadka w Świdnicy, gdzie 
p.'-graliśmy z Elmotem różnicą 
12 bramek, - sytuac.a naszego >.e- 
społu byłaby o wieio lepsza. Obec- 
»•.!».* po zakończeniu rundy jesien­
ni*] 3 drużyny: Eimot Świdnica, 
Żagiew Dzierżoniów oraz Zagłę­
bie posiadają po 10 pkt. Różnice 
bramkowe są minimalne. O zaję­
ciu pierwszego miejsca w tabeli 
zadecyduje więc II runda rozgry-? 
wek, a jak wiadomo, tylko jeden 
ze:jx>ł ubiegać się może o awans 
do J1 ligi .vmny nadzieję, że uda 
się nam wy walczyć przodownictwo 
w lidze międzywojewódzkiej, tym 
ba dziej iż jesienią wszystkie 
mecze rozgrywaliśmy na wyjeź­
dzić, na asfaltowych boiskach. 
Nar.ze dziewczela zaś przyzwycza­
ić’ się już do grania w .ali i dla­
tego też doszło do wpadki w 
Świdnicy.

— Udanie rozpoczęL- dziewczęta 
występy w Pucharze Polski?

— Jeszcze w trakcie rundy je- 
sus.r.ej nowo pozyskany trenei 

; mgr Sławomir k.umkowski, kto. j 
wcześniej był drugim szkoleniow-

i cem w warszawskiej Skrze, lak 
[ ustawił cykl szkoleniowy, by dru- 
i żynn mogła z marszu - przystąpić 

do rozgrywek pucharowych. Pierw­
szy turniej odbył się w Krapko- 

| wicach. Lubinianki oraz drużyny 
■ Ruchu Zdzieszowice i Elmotu 

Świdnica przyjmował lider H ligi 
tamtejszy zespól Otmętu. Teore­
tycznie byliśmy na straconej po­
zycji, ale my. tzn dziewczęta, tre­
ner oraz działacze, wierzyliśmy w 
sukces. W pierwszym moczu po­
konaliśmy Elmot 27:21 rewanżując 
się świclniczankom za porażkę w 
spotkaniu ligowym. Następne spot­
kanie z Otmętem — decydujące o 
awansie — zakończyło się po dra­
matycznej końcówce naszym zwy­
cięstwem 23:26. Zagłębie miało już 
zapewnioną drugą lokatę, a tym 
samym udział w II serii pucharu. 
Ostatni więc mecz trener oraz ze- 

. spół potraktowali trochę ulgowo.
Zdzieszowiczanki wygrały mocz 
•wysoko, bo. różnicą aż 11 Bramek 
Końcowy rezultat 31:20 jla zespo­
łu Ruchu. Radość dziewczyn była 
jednak olbrzymia. Wiedzieliśmy 
już. że następny pucharowy tur­
niej odbędzie się w Lubinie, a to 
dawało nam dodatkowy handicap. 
Jak wiadomo, wykorzystaliśmy go 
w 100 procentach.

— Jfck przeesfwis. sic akluułny 
-•klr.d kadry?

— Obecnie mam — mówi S. 
A.onikow.-ki —- do swojej dyspo­
zycji następujące zawodniczki: 
I.iez Niealek, była, reprezentantkę 
AZS-AWF Wrocław, Barbaro Ga­
bryś. Lidie; Lałito, Jolantę Unicką. 
Elżbietę Krzyżanowską, Barbarę 
Perc':*.k, Elżbietę Pawlak, b. za­
wodniczkę CHKS Łódź. Yiolettę 
Lewic/,. Gabrielę Moroch. Halinę^ 
Maran, Ewę Pyszko, Annę. Ję- 
łjritszczzk, Ewę Zielińską, Krysty­
nę Drop. b. reprezentantkę Skry 
Warszawa oraz Danutę Świecę. 
Nasza sekcja przekazała do dys­
pozycji MKS Cu.prum, której dru­
żyna juniorek zakwalifikowała, się 
<’.o ligi międzywojewódzkiej kilka 
zawodniczek. Są to: Rozalia Sta­
churska, Yioletta Racińska, Kata­
rzyna Pawłowska. Jolanta Litwi­
nek i Ewa Pankiewicz. Zawodnicz­
ki In <lan‘"vi'! mcm dodatkowe 

zupweze, a przez występy w Cu- 
prum mają szansę utrzymania wy­
sokiej formy, wzmacniając równo­
cześnie zespól juniorek szkolnego 
zespołu.

— Dlaczego v. dalszym ciągu 
treningi odbywają się w hali przy 
ul. Skiadowej i do tego o tak póź­
nej porze?

— Niestety, nasze oczekiwania 
— mówi J. Pawlak .— że obie 
drużyny piłki ręcznej: męska i ko- 

*bieca, po zakończeniu budowy no­
wej hali przy ul. Legnickiej roz- 
poczną tam treningi i tam rozgry­
wać będą swoje mecze, nie speł­
niły się. Obecnie ćwiczy tam czę­
ściowo młodzież zespołu ZSG oraz 
pracownicy ZG ..Lubin”. Trudno 
nam zrozumieć dlaczego w tak mi­
nimalnym tylko stopniu wykorzy­
stywana jest nowa, piękna hala, 
gdy w Lubinie jest ich brak, a 
sala przy Składowej musi iść do 
remontu kapitalnego. Liczymy je­
dnak, iż kierownictwo klubu doj­
dzie do porozumienia z dyrekcją 
ZG „Lubin” i ZSG.

Kobieca sekcja piłki ręcznej ' 
kończy w zasadzie dzienny cykl 
treningowy w hali przy ul. Skła­
dowej. Rozpoczynamy zaprawę o 
godz. 19.30, trwa ona do 20.50— 
—21.00. Wicie razy zwracaliśmy 
uwagę na. zbyt późną porę nasze­
go treningu, zwłaszcza że kilka 
naszych zawodniczek — mężatek 
posiada małe dzieci. Jak na razie 
nie przyniosło to efektu. I tu je­
dnak można przy odrobinie dobrej 
woli — znaleźć jakieś wyjście.

Dziękuję za rozmowę.

M MACHNICKI

*

Z dużym zainteresowaniem cze­
kali lubińscy sympatycy piłki 
ręcznej na barbórkowe turnieje. 
Oba bowiem zespoły Zagłębia wy­
kazywały w ostatnim okresie do­
bra formę. Zaś zapowiedź udziału 
zagranicznych drużyn jeszcze bar­
dziej uatrakcyjniła imprezę.

W turnieju kobiet najlepsze o- 
kazały się lubinianki. które wy­
grały wszystkie mecze. Zagłębie 
pokonało jugosłowiański zespół 

Slavonijatrańs 32:29, AZS Poznań 
25:24 oraz AZS Gorzów 27:18. Po­
zostałe wyniki: Slavonijatrans — 
AZS Gorzów 32:29, Slayonijatrans
— AZS Poznań 27:25, AZS Gorzów
— AZS Poznań 13.32.

TABELA
1. Zagłębie Lubin
2. Slayonijatrans
3. AZS Poznań
4. AZS Gorzów

3 6 34:62
3 4 79:85
3 2 81:70
3 0 64:91

Najlepszą zawodniczką uznana, 
została Bożena Peyczak a brdm- 
karką B. Gabryś — obie z Za­
głębia.

Miss turnieju wybrano Jugo- 
słowiankę Katmine Solon, która 
jest z zawodu modelką.

W turnieju mężczyzn domino­
wali również gospodarze. Zagłębie 
wygrało z Chrobrym Głogów '••5:18, 
Miedzią 32:27 i ze Spar lakiem 
Dubnica (CSRS) 29:17. 7 - mszale 
wyniki: Spartak — Mie-iź 22:17. 
Spartak — Chrobry 28:23 Miedź 
— Chrobry 27:29.

TABELA

1. Zagłębie Lubin 3 6 86:62
2. Spartak Dubnica 3 4 67:69
3. Chrobry Głogów 3 2 70:80
4. Miedź Legnica 3 o 71:83

Królem strzelców został HacJie- 
wicz z Zagłębia — 28 bramek a 
najlepszym zawodnikiem turnieju 
uznany. został Krzy.śków z Miedzi.

(mm)

Młode pilkarki ręczne lubińskie­
go Cuprum przebywały w NRD. 
Drużyna juniorek MKS uczestni­
czyła w turnieju, który rozegrany 
został w Meisscn, nie ponosząc 
porażki.

Zespół .wystąpił w składzie: A. 
Jankowska, V. Pękala, A. Wrze­
sień, E. Pelc,x B. Stanislawczyk, A. 
Wyskocka, Krzyżanowska, Patrzek, 
V. Symoczko, J. Litwiniec, D. Ja­
strzębska. Trenerem zespołu jest 
dr F. llnrysz

Ciężarowcy startowali w Polkowicach
Banuo udane zairody — HI 

Turniej Podnoszenia Ciężarów im. 
Ryszarda Bitstny odbj ł się w Pol­
kowicach.

Impreza, która odbyła się w si- 
njwni TK.S Górnik, zgromadziła 
na starcie wielu znanych zawod­
ników z następujących klubów: 
Zagłębia Wałbrzych, Śląska Wro­
cław, Legrolu Legnica i Górnika 
Polkowice oraz reprezentantów 
PGWAR.

A oto najlepsi w kategoriach: 
ur, 67,5 kg I. J. Tkacz (PGWAR)

- 225 kg, 2. J. l i us (Górnik) -- 
226 kg, 3. ,‘.t. Michajlak (Górnik)
- 175 l-.g. 75 kg — 1. L, Kudinow 

(Górnik) — 272,5 kg, 2. .). GiT.ezyk 
(Górnik) — ■ 272.5 kg, :l, D. 
Skrzypczak (Zagłębie) -• 2;TJ kg.

82 kg — 1. Zb. Synowiec (Śląsk)
— 302,5 kg, 2. S. Stccuk (PGWAR)
— 285 kg, 3. S. Jankowski (Gór­
nik) — 270 kg. 90 kg — 1. S. Ja- 
renko (PGWAR) — 335 kg, 2. K. 
Szymik (Górnik) — 330 kg, 3. P. 
Prajs (Zagłębie) — 285 kg. Powy­
żej 90 kg — 1. K. Chmielowicz 
(Górnik) — 285 kg, 2. M. Przyłucki 
(Górnik) — 275 kg, 3. P. Wajda 
(Górnik) — 275 kg.

W czasie zawodów Grzegorz 
Chlcbicń pobił rekord okręgu w 
kaUjgorii juniorów do lat 18 w 
wmizo do 75 kg. Uzyskał on 145 
kg. (mm)
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DLA POCZ.yTKUJĄCYCd
Każdy początkujący narciarz zanim 

przypmc deski powinien posiąść odro­
binę wiadomości, które być może u- 
oh ronią go od niepotrzebnych kon­
tuzji Uib połamania nart.

Porozmawiajmy zatem o sprzęci?. 
Iłach owcy radzą, by przez pierwsze 
«twa sezony jeździć na nartach szer­
szych i krótszych takich jak np. na- 
8?e typu „Minii”. Ich długość mieście 
się winna w przedziale od: warool +5 
cm do wzrost —10 cm. Osoby tęgie, 
ide .-prawne flzycz-nl* powinny wy­

brać pierwszy wariant, filigranowe o 
słabej sprawności — drugi Początku­
jący. mężczyzna o przeciętnej posturze 
1 niskiej sprawności niech kupi nar- 
■ y typu „Mini", panie analogicznie — 
5 cni krótsze od swego wzrostu. Przy 
nartach typu ..Compact” są inne za­
sady doboru długości ze względu na 
ich budowę. Są to narty dla narcia­
rzy mających swoje pierwsze zjazdy 
za sobą, tym niemniej początkują­
cym też można je polecić. Dobieramy 
je w następujący sposób: kobiety 
— mało sprawne długość nart 
wzrost; sprawne: długość nart =». 
wzrost 4-5 cm; m ę ż c z y ź n i - jak 
wyżej 4-10 1 4-15 cm.- Osobom po 
czterdziestce radzimy wybrać krótszy 
wariant dla swojej płci chyba że są 
bardzo sprawne. Waga nart typu 
,.Compact” nie Jest szczególnie ważna, 
odradzamy natomiast kupno nart sla­
lomowych. Długość kijków dobieramy 
następująco: wzrost 155—159 di. kij­
ków — 115 cm, 160—167 - 120. 168- 
—175 — 125. 176—180 — 180, 181—187 —

I 135, pow. 137 — 140 cm.

Istotnym elementem są buty. Przy­
pomni jmy — specjalnie wymodelowa­
ne z klamranT Służyć winny tylko 
do jazdy, nigdy do chodzenia.

Ważniejsze od nart są wiązania, od 
nich bowiem zależy nasze bezpieczeń­
stwo Wiązani-’ najlepszych firm są 
drogie, ale warto w nie zainwesto­
wać Montaż wiązań bezpiecznikowych 
jest dość skomplikowany polecamy 
wiec fachowców Nie próbujmy 
w i ą z a ń z a k ł a d ać sam i. Narty 
trzeba smarować. Żllc posmarowane 
nie pojadą Należy również smarować 
narty n ślizgach polietylenowych, 
gdyż w przeciwnym wypadku mogą 
ulec z r iszczeniu. Smarowanie nart mo­
żna wykonać na .sucho” I na .go­
rąco”. ..Suche” smarowanie to pocie­
ranie smarem ślizgu a następnie 
w tarcic smaru, najlepiej korkl?m Za­
czynamy od dzioba do piętki narty.

Smarowanie „gorące” polega na po­
krywaniu ślizgu roztopionym sma­
rem, Czynność tę wykonujemy w na­
stępujący sposób, do kociołka wkłada­
my parafinę (dwie kostki) i 

ostrożiij podgrywamy na małym og_ 
n/u. tak by smar mc- zaczai wrzet. 
Na pio.io-r-o ustawione narty ślizgać 
mi w górę nakładamy smar od pięt­
ki do d: 1,‘ba krótkimi ruchami pę­
dzelka cała powierzchnia ślizgu po­
winna być równo pokryta. Po wy­
stygnięciu smaru, zbieramy plastykową 
cykliną lego nadmiar, oolerujemy i 
wystawiamy na zewnątrz Dobór wa- 
ru powi: i-m uwzględniać temperaturę 
powietrz: i śniegu, co z reguły po­
dawane j'*st na opakowaniach z pa­
rafiną.

Każdy uprawiający sport wie że 
przed startem • irzbęrina jest roz­
grzewka. Narciarstwo zjazdowe wy- 
•maga szczególnie starannego przygo­
towania mięśni i stawów do inten­
sywnej pracy na stoku. Jeżeli weź- 
rńr.-my jeszcze pod uwagę własną, 
nic zawsze najlepszą kondycję braki 
w gibkości - to oczywiste będzie że 
przed pierwszymi zjazdami nawet na 
łatwych technicznie stokach czeka 
nag spora porcja gimnastyki.

wg

Niewiele możemy zdzia-łać gdy 
ekMt-ucza nam hałas przedostający 
się do naszych mieszkań z ulicy, 
ale — na pewno byłoby ciszej (i 
zdrowiej) gdybyśmy sami. we 
własnym mieszkaniu, zadbali bar­
dziej o zachowanie ciszy. Oto kil­
ka przykładów; np. maszyna do 

pisania ustawiona zwykle na bla­
cie biurka czy stołu. W ciągu dnia 
stuk opadających czcionek ginie 
wśród innych hałasów, ale nocą 
bywa bardziej uciążliwy. Tymcza­
sem wystarczy podłożyć pod ma­
szynę kawałek grubego koca czy 
też kilkakrotnie złożony pled, a 
hałas będzie znacznie stonowany. 
Pralka automatyczna zwykle moc­
no hałasuje przy odwirowywaniu 
bielizny. Może jest źle ustawiona 
i wystarczy ją wyregulować? (za 
pomocą poziomnicy). Jeśli mirpo t4 
nadal jest głośna, podkładamy pod 
nóżki kawałek płyty korkowej lub 

grubą, elastyczną gumę. Zresztą, 
nawet głośno pracujcie a pralka w 
ciągu dnia nie jest zbyt uciążliwa, 
ale uruchomiona w nocy przypo­
mina huczącą maszynę. Unikajmy 
więc nocnego włączania pralki. 
Wiele osób lubi chodzić — również 
w mieszkaniu — w sabotach. Jeśli 
już nic możemy ich zamienić na 
miękkie i ciche pantofle, warto 
przykleić do podeszwy drewniaka 
wyciszający stukot filc. Sąsiedzi na 
pewno będą nam wdzięczni. Rów­
nież młodzieżowa muzyka, która 
rozsadza ściany pokoju nastolatka 
musi być wyciszona. Nastolatek 

musi nauczyć się szanować po­
trzebę ciszy u innych. Jeśii nie po­
trafi — niech słucha muzyki przy 
użyciu słuchawek Będzie praco­
wał tylko na własną głuchotę. Pa­
miętajmy również, by nie zamy­
kać głośno windy, nie trzaskać 
drzwiami wejściowymi, nie prowa­
dzić głośnych rozmów na klatce 
schodowej. Pamiętajmy że takie 
„wyciszone’’ zachowanie jest 
sprawdzianem naszej ku‘tury. Nasze 
zachowanie na pewno też udzieli 
się sąsiadom — i oni również za­
dbają o ciszę.

■$> Drobnych oparzeń nie wolno 
smarować tłuszczem, nie pudro­
wać. Należy je przemyć spirytu­
sem i przyłożyć plasterek korze­
nia pietruszki lub umyty i wy­
suszony liść kapusty.

Bąble na pięcie powstałe w 

[ wyniku noszenia np. nowych, nie­
zbyt wygodnych pantofli można 
dość szybko zlikwidować' przykła­
dając na bolące miejsce na noc, 
kompres z miękiszu chleba za­
gniecionego z odrobiną mleka i 
mąki ziemniaczanej.

# Wiole roślin znakomicie ro­
śnie w samej wodzie, ale ich sy­
stem korzeniowy będzie się lepiej 
rozwijał, jeśli pojemnik jest 
ciemny lub' tak przykryty, by do 
korzeni docierało jak najmniej 
światła.

Aby rośliny były zdrowe, 
trzeba ustawić je w miejscach. 

gdzie nie ma przeciągów.
A Nie 'wolno stawiać kwiatów, 

które’ muszą być podlewane, ani 
wazonów ze świeżymi kwiatami, 
ani szklanki z wodą lub herbatą 
na telewizorze czy innym elek­
trycznym urządzeniu. W razie roz­
lania może powstać niebezpieczna 
sytuacja.

& Paprotki będą ładniejsze, je­
śli co pewien czas będą dostawać 
trochę herbaty.

Ścierki trzeba prać często, 
nie czekając na ogólne pranie, bo 
i tak pierzemy je oddzielnie. Je­
żeli długo leżą, nabierają zapachu 

zjełczalego tłuszczu, który nie zni­
ka nawet po praniu. Najlepiej na­
moczyć je na kilka godzin w pro­
szku E, następnie przeprać. w 
świeżym roztworze tego proszku, 
po czyrn wygotować dodane jaki­
kolwiek proszek. Płukać kilkakro­
tnie. Co jakiś czas ścierki powin­
ny być chlorowane dla zlikwido­
wania plam. Po upraniu, namo­

czyć je w roztworze chlorku i wy­
płukać.

■<> Jeśli w czasie gotowania ja­
jek pęknie skorupka. wystarczy 
wlać do wody troszkę octu, a biał­
ko nie wypłynie ze skorupki.

P5S8€ZON1S JABŁKA

Po jednym du-żym jabłku na o- 
SKrłję.’ dobry dżem np. z czarnej 
porzeczki, kilka orzechów wjo- 

białko z paru jajek (w za-

leżności od ilości jabłek). Jabłka 
umyć... i nie obierając, wydrążyć 
nieco miąższu od strony kielicha 
tak, by powstało niewielkie zagłę­
bienie (uważać, by nie przedziu­
rawić jabłka na wylot). Do wgłę­
bienia włożyć dżem, na wierzch 
położyć po połówce orzecha wło­
skiego i skropić dobrym alkoho­
lem — koniakiem lub winiakiem, 
ale nie jest to konieczne. Ułożyć 
na blaszce i wstawić do nagrza­
nego piekarnika. Piec przez około 
25 minut. Ubić piankę z cukrem 
na sztywno i „ubrać” nią każde 
jabłko, a następnie wstawić jesz­

cze raz do piekarnika na kilka 
minut. Gdy piana sianie się lekko 
złota, deser jest gotowy. Podaje 
się go na gorąco.

ZUPA Z CHLEBA

4 kromki bułki, 4 jajka, 3 
szklanki rosołu — może być z ko­
stek rosołowych, 20 dag żółtego 
sera, masło. Cienkie kromki bułki 
zrumienić na maśle na grzanki. 
Ułożyć w żaroodpornej misce. Na 
każdą kromkę wbić surowe jajko 
uważając, aby żółtko się nie roz­

płynęło. Całość zalać gorącym ro­
sołem i posypać utartym serem. 
Wstawić do nagrzanego piekarni­
ka i szybko zapiec, tak by ser 
lekko się żrumienił.

A

I jeszcze jeden przepis: 30 dag 
białego chleba, 2 łyżki masła, 1,5 1 
wody,’ sól, pieprz i kminek . lub 
imbir. Chleb pokroić w kostkę i 
podsmażyć na maśle lekko rumie­
niąc. Zalać wrzątkiem, zagotować, 
przyprawić. solą i pieprzem. Mo­
żna dodać kminek lub imbir

j" u  —m~ ~ ph wikmiui ■< i
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kopym-k często bywa ruazywany 
iwi-dj leśną Juu klcśnieeem, Jego li­

ście osadzone n.ł długich ogonkach 
: wolm kształtem przypomina jo kopyt- 

Kwinty lej rośliny są małe. cz<_r- 
wenohrunatne. Kopytuik jest często 
■ylony z przylaszczka L z bluszczem.

Va silny, przykry zapach, powodujący 
chanie, kaszel, a nawet wymioty, 

‘ c.;t to roślina silnie działająca! Zwana 
Jest także „polska wymiotnicą”. Ko- 
pytnik rośnie w larach liściastych i 
zaroślach — w miejucach wilgotnych, 
często pod leszczyną.

Działanie kopytnika jest wykrztuśńe 
i wymiotne. Stosowany jest w schorze­
niach górnych dróg oddechowych, jak 
nieżyty oskrzeli 1 gardła, astmie, za- 
ricgmicniu płuc. Niekiedy używa się go 
w chorobie wrzodowej żołądka i dwu­
nastnicy jako lek pomocniczy.

Jak '.stosować kopytnik? Najczęściej 
przyrządza się z niego napary, olo dwa 
przykłady

Napar z ziela z korzeniami: j.yżeczke 
do łierbaty ziela kopytnika zalać 
szklanką wrzątku, zostawić pod przy­
kryciem 20 minut, odcedzić. Pić 3-5 
razy dziennie po kieliszku (50 g).

Napar z clodaikiem anyżu. Ziela ko- 
i pytnika i owoców anyżu po łyżce d«» 

herbaty, Przyrztnlz-ć i stosowa? ■;.‘K 
wyżej.

UWAGA, 1’OŚLEŚG!
Zima, to najtrudniej;;:/ okres za- 

i • :.o dla kiei •‘7,’CÓW, jak i )c., p;.- 
j.-f-jw. Chcąc jeździć w zimie, Lizc- 
h.i .■ :i'-ć jeździć po baidzo śij-jiicli, 
Gł>,'-o? ?-i Jub cśnlcżoriyeli drc

porusza iaę i prz-ą-iwi/a 
p: / c.a-pnośei k- I. tej.??

■. w'-.s -w......... - -■ ■ • • . .>

przyczc pnosci Hamuje, przyczepność 
stwarza Leż opór boc/i.y przeciwdzia­
łający sile odśrodkowej podczas Jazdy 
po łuku. Im mniejsza przj ezcp.iość 
kuł, tym trudniej utrzymać pojazdy 
na ż pianym Lorze jazdy. Na śliskiej 
nawierzchni przy i uszanin z miejsca 
kola zaczynają rżę sn/r.a.ć w miejscu 
przy hamowaniu poja/d py;:cniŁC-../eza 
się na unicrucijomionyc-i kokach, na 

pod wpływem s.ly odśrodko­
wej wyiiii.uj-? na zewnątrz łuku. Tak 
‘.rmo może nyc w czasie w; p: zedrą- 
nla. O)id?:-ai;i Spracbcrn nu j po

juśz.-.ć przy stosunkowo wolnych ob- 
rotucn silml.u. bardzo powoli* doda­
jąc gazu i powoli zwalniając sprzę­
gło. Na bardzo śliskiej nawterzchru 
r'1'./i.c nie na pieiws ym, a na drugim 
bifgi.i, na którym moment obrotowy 
kol jmpęuzaj.- clj jest nnilejszy a więc 
i mniejsza silą m.pędowa.

Biegi powinno się zmieniać p-/\

. (i.)

Zm.aua p. sa rue..u. omijanie i w*y- 
p.-/clizanie w;ąże się z jazaą po luku.

W • przed :.-.nte m: tli - r ej uawi. i .■.-•»- 
nl jest bardzo nicbcz.pi- rzuć. b■ 

uprzedzaniu z nie,'. .cisa różnicą
p-!.o.:r» . pcjazdy w;- prz-cd mny i
p •zedzajney jadą długa obok si.i-1'



PROGRAM 11
CZWARTEK 1SsEJ2.1I

jt.35 „Domowe przedszkolu".
IO.W Dl — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany.
16.20 Program dnia. Dl •— wiado­

mości.
16.25 Dla młodych widzów.
16.50 ..Był sobie Kosmos” (26) — fran­

cuski film animowany.
17.15 .,Teleexpress'*.
17.10 „Prosty rachunek”.
17.40 „Piłkarska kadra czeka”.
ix.no Wojskowy program historyczny.
18.25 „Sonda”.
59.00 Dobranoc.
19J0 „Encyklopedia kultury polskiej”.
19.50 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
30.15 Film fabularny.
21.35 Dl -- komentarze.
21.55 „Intorsludlo”
22J5 Dt — wiadomości.
•22.40 Język francuski (10). •

PROGRAM It

17.00 Język francuski (łv).
17.30 „Pół godziny dla rodziny”.
l«.tnł Program lokalny.
18.00 „Magazyn sportowy”.
19.20 „Piosenkarz tygodnia”.
19.20 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Ekspres reporterów”.
20.15 „Tariete, rarletc” — program 

rozrywkowy.
20.35 „Salon muzyczny".
21.35 „Szczęśliwe wydarzenie” — duń­

ski film fabularny.
23.00 Wieczorne wiadomości.

1986.12.12

9.35 „Domowe przedszkole”.
lo.Oft Dt — wiadomości.
19.10 Film dla II zmiany: , Nie moje 

dziecko” — angielski film fabularny.
J9J0 Program dnia. Dt — wiadomo­

ści.
16.25 Dla młodych widzów'.
16.50 „Piątek z Pankracym”.
17.15 „Telcexpress”.
17„Bez próby”.
18.30 „Nie tylko dla oszczędnych”.
19.00 Dobranoc.
10.10 „Losy”.
10.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Monitor rządowy”.
20.30 „Nie moje dziecko” angielski 

film fabularny.
22.05 Dt — komentarze.
22.30 Magazyn „Lex”.
23.00 Dt — wiadomości.
23.05 „Daisy — czyli historia opera­

cji twarzy” — kanadyjski film doku­
mentalny.

PROGRAM H

17.00 Język pnglelski (10).
17.30 „Magazyn narciarski” (1).
iflJK) Program lokalny.
18.30 ..Muppet show. czyli rewia 

gwiazd”.
18.55 Leningradzka rewia na lodzie.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Galerie świata — „Luwr”.
20.30 „Obrazki z końca wieku”.
21.00 „Uwaga, dokument” — „Por­

tret ze słów”.
21.40 „Rozmowy intymne”.
22.10 „Ben-Hur” -- film fabularny 

produkcji USA (niemy).
0.15 Wieczornie wiadomości.

SOBOTA 19.6.12.13 

8.39 „Tydzień na działce”.
9.00 Dla młodych widzów: „Klub 

zdobywców oceanów” •- „laitajacy 
Holender” - oraz film z serii. ..Ja­
zon z gwiezdnego patrolu” (5).

10.30 i)’. - - wiadomości.
10.40 „Sl.ii c, nowe. najnowsze”.
12.20 Wędrówki dalekie i bliskie.
13.00 „Bariery”.
13.30 „Gdyby tak inni”.
i4.0o „Ocalić ou zapomnienia”.
14.30 „Gospodarnie”.
15.00 Dt — wiadomości.
15.05 Antologia dramatu powszech­

nego. Molier: „Szkoła żon”.
16.20 „Spotkanie z pisarzem”.
16.45 „Reportaż z pizeszlośeł”.
17.10 Losowanie Dużego Lotka.
17.25 „Lady magie” — włoski pi o- 

gram rozrywkowy.
13.25 „Temat na trzy głosy”.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Żandarm I kosmici” — fran­

cuska komedia filmowa
21.30 „Czas".
22.00 „Siedem dni na śwlccie”.
22.10 Dt — wiadomości.
22.20 Sprawozdawczy magazyn spor­

towy.
23.45 Kino nocne: „Wdowy" cz. 2 

ode. 1 - serial kryminalny produkcji 
angielskiej.

PROGRAM TI

Sobota w „Dwójce”

15.55 Powitanie.
16.00 „Halo, komputer”.
16.30 „Rób reggae” — reportaż.
37.00 „Spektrum”
17.30 „Fakty i legendy”.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Wielka gra”.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

slyszących),
20.00 XII Międzynarodowy Festiwal 

Pieśni i Tańca — Zielona Góra 86.
20.50 Listy osobiste Tadeusza Kotar­

bińskiego.
21J5 „Tydzień w polityce”.
21.30 „Klinika w Schwarzwaldzie” (9). 

— „Błąd w sztuce” — serial obycza­
jowy produkcji RFN.

22.15 „Listy muzyczne ze Skandy­
nawii”.

22.45 „Niezwykłe opowieści, Stani­
sława Hadyny”.

23.25 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA 1986.12.14

7.30 Blok programów rolnych..
9.00 „Telerahek” oraz film z serii: 

„Koralowa wyspa” (5).
10.30 Dt — wiadomości-
10.35 ,, Biologia morza" (2) — serial 

przyrodniczy produkcji 'RFN.
11.05 „Broń i barwa” 2).
11.25 „Przyłbice 1 kaptury” (4) —

serial filmowy TP
12.25 Studio im. Andrzeja Munka 

przedstawia.
12.40 „Siedem anten”.
13.25 Telewizyjny koncert życzeń.
13.55 „Kraj za miastem”..
14.20 „Warszawa, latu 1915—1922” — 

telewizyjny film dokumentalny.
15.00 Dt -- wiadomości.
15.05 Teatr młodego widza „O sre­

brny Konstanty”.
15.40 „Klub sześciu kontynentów?.
16.25 „Polityka i obyczaje” — spot­

kanie 7. generałową Jadwigą Sosnko- 
wską. ,

16.45 „Antena”.
17.25 „Kabaiei Olgi lipińskiej.-
10.30 Studio sport.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Alternatywy 4” (3) -- „Pierw­

sza noc” — tilm TP.
20.55 „Pegaz”.
21.45 „Klub międzynarodowy”.
22.15 Sportowa niedziela.
22.50 Dt -- wiadomości.

erw-rr.

p/oz troy, tj. 33,99 zł/gram (przed 
rnies. 402 p/oz troy, przed rokiem 
409 p/oz troy). 3 mieś. 383,50 p/oz 
troy. tj. 34.90 zł,'gram (przed mieś. 
413 p/oz troy, przed rokiem 420 
p oz troy).

NDTOUAMIA MIEDZI I
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 
METALI W DNIU 5X111086 R.

Miedź w malunku higher grade 
(wyższej jakości) nat. 945,50 L, tj 
267624 zł (przed. rnies. — 922 L. 
przed rokiem - - 933,50 Ł). 3 mieś. 
959 L. tj 271435 zł (przed mieś. — 
945 I,, przed rokiem - 953 L).

•M i<?ci ż w ratunku standa rd ::a '< 
!)‘»6 L. tj. 256443 zł (przed mieś. 
901,50 L. przed rokiem 917 L) 
3 mieś. 934 L, tj. 264369 zł (n.zed 
j-i'es - - 926 L, przed rok jem 
! 37 L).

S;e'o;o min. 99,9 proc. mit. 373,50

NOTOWANIA N1EK lÓRYCH 
WALUT J ZŁOTA W LONDYNIE 

W DN. 5 XI! 1986 R.

Dul.. Ł 1.4293
DMK/dol. 1,9968
BFR.doł -11.493'
SFR/doL 1,6654
FF4Vdol 6,535
YEN/diił ) 62.175

złoto 388,69 doi. • z t/oy. (i. 2474 
zł/gram.

.io.au i-ilm dla niu«iysząi.yeh „Alter­
natywy 4'' (3) — „PJerwsża noc”.

13.55 „Peryskop".
14.25 Niedziela w „Dwójce” - Powi­

ła; dc.
lj.3ti „Kwadrans z hejnałem”.
14.45 „Jutro poniedziałek”.
15.15 „Wideoteka”
16.00 Kino familijni? „Justin Morgan 

miał konia co się zowie” (2).
17.00 „Zwierzęta świata” — francu­

ski film dokumentalny.
17.30 „Kino-Oko”
18.15 „Przeboje Bogusława Kaczyń­

skiego.
19.05 „Między okiem a prżed.mlotem”

— program publicystyczny,
12.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słyszących).
20.00 Studio sport
21.00 „Saga rodu Forsytów? (13) •- 

„Spotkanie”. .
21.50 „Scena piosenki aktorskiej”.
22.30 Wieczorne wiadomości.

1>O NIE DŹ fA LE K 1886.12.15

16.20 Program dnia. Dt — wiadomo­
ści.

16.25 Dla młodych widzów: „Kwant”.
17.15 „Teleespresś”.,
17.30 ,,Echa stadionów”.
18.00 „Janosik” (13) — „Zdrada” — 

ostatni odcinek serialu TP.
18.45 „Prosty rachunek”.
19.00 Dobranoc. „Figlarna małpka”.
19.10 „Laboratorium”.

—59.30 Dziennik telewizyjny..
20.00 „Rozmowa na telefon” (1).
20.15 Teatr Telewizji: Sara Jakobs- 

dottir — „Ostatnia próba”.
21.40 Dt. — komentarze.
22.00 „Rozmowa na telefon” (2).
22.15 „Spojrzenie na Polskę z RFN”

— telewizyjny film dokumentalny.
23.25 Dt -- wiadomości.
23.30 Język niemiecki (11).

PROGRAM II

17.00 Język niemiecki (11).
17.30 Claude Debussy: „Pudełko z za- 

bawkami” — widowisko baletowe.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Podaj łapę” — „Szata”.
10.55 „Geneza” — film animowany.’
1S.05 „Piękni i wspaniali”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Nasza Warszawa”.
21.00 „Z dymkiem cygara” — ga­

węda Wilhelma Szewczyka.
21.15 „Gwiazdy wielkiego sportu”.
21.45 „Rainon y Cajal” (8) — hisz­

pański serial filmowy.
22.45 „Impuls”.
23.15 Wieczorne wiadomości.

WTOREK 1936,12.16

9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt •— wiadomości.
10.10 FUm dla - 11 zmiany: „Ostat­

nia wyprawa Herkulesa Poirot".
IG.20 Program dnia. Dt — wiadomo­

ści.
16.25 Dla młodych widzów.
16.50 „Wyprawy prof. Ciekawskie­

go”.
17.15 „Teloexpresś”.
17.30 „Gazeta rolnicza”.
18.00 Telewizyjny informator wyda­

wniczy.
18.15 „Plusy i minusy, czyli gospo­

darcze znaki zapytania”.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Diagnoza”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Konferencja prasowa rzeczni­

ka rządu.
20.15 „Ostatnia sprawa Herkulesa

Poirot" — fiłrn 'kryminalny produkcji 
angielskiej.

21.10 Dt — komentarze.
21.30 Edward Dziewoński - program 

filmowy.
22.30 Studio sport
23.20 Dt —• wiadomości.
23.25 Język angielski (41).

PROGRAM li

17.u'j Język angielski (41;.
17.30 „Pól godziny dla rodziny".
18.00 Program lokalny.
18.30 „Ginący świat” - serial do­

kumentalny produkcji angielskiej.
19.20 „Piosenkarz tygodnia”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Ambicje i -aspiracje” — repor­

taż.
20.30 Filharmonia „Dwójki”.
21.20 Program publicystyczny.
22.00 Panorama kinu radzieckiego — 

„Ojciec Sergiusz”.
23.49 Wieczorne wiadomości.

ŚRODA REG.12.17

9.33 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany: „Kurs na 

lewo”.
16.20 Program duła. Dt - wiado­

mości.
16.25 „Krąg” — magazyn harcerzy.
16.50 Dla dzieci: „Tik-tak”.
17.15 „Teleexpress”.
17.30 Losowanie Express Lotka ; Su­

per Lotka.
17.40 „Bardzo ważna usablslo-c” — 

film fab. prod. ZSRR.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Studium”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Gra o milion”.
20.30 „Kurs na lewo" — film pro­

dukcji polskiej.
21.50 Dt — komentarze.
22.15 „Plotki” — Spotkanie z Je- 

i zyin Ur ba nem.
22.45 Dt — wiadomości.
22.50 Język rosyjski (11).

PROGRAM II

17.00 Język rosyjski (11).
17.30 „Pół godziny dla rodziny”.
13.00 Program lokalny.
13.30 „ABC” — teleturniej ięzyko-

19.00 Przeboje „Dwójki”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Dookoła świata”.
20.45 „Auto Moto Fan Klub”.
21.15 Studio sport
22.15 „Osądźmy sami”.
23.00 Wieczorne wiadomości.

OGŁOSZENIA
ZGUBIONO przepustkę zakładową wy­
daną przez Zakłady Górnicze „Lubin” 
na nazwisko Zygmunt Piskorz. - Lubin, 
ul. 11 Lutego 26/15.

87927-g 
ZGUBIONO przepustkę zakładową — 
Zakłady Górnicze „Polkowice” na na­
zwisko Zbigniew Brzozowski Legnica, 
u!. Wielkiej Niedźwiedzicy 11/25

U792S- g 
ZGUBIONO przepustkę zakładowa wy­
dana przez ŹG „Polkowice” — Jerzy 
Drewna. Głogów. Łokietka 20/3.

87929-g 
ZGUBIONO przepustkę zakładową wy­
daną przez ŻG „Polkowice” — Stani­
sław Chanaka. Lubin. Orla 41/35.

87930-g

LUBIN 
DKZM

— „Gdy obudzę się rankiem” spek­
takl K-atru Lubińskiego u prn 
1U J 12.30. ’

— Do końca grudnia przyjmuje za­
pisy na nurs hallu artystycznego, któ­
ry trwać będzie około półtora miesią­
ca. Orientacyjny koszt 1000 zł. zgło­
szenia przyjmuje dział artystyczny w 
g. 8-15. lei. 44-11-13. .

— Wystawa gołębi rasowych' w 
dniach 10—12 om.

— Punkt konsultacyjny konkursu 
piosenki radzieckiej czynny jest w sa­
li nr 33 w środy w go‘dz. 16—18 i so­
boty w g. 17—19. Eliminacje odbędą 
się 25 stycznia 87.

— Punkt konsultacyjny konkursu 
recytatorskiego prowadzić będzie od fi 
stycznia 87 Mirosław Drewy w każdą 
środę od g. 17 w sali nr 9.

— ,’,leh wysokość z Cremony" audy­
cja muzyczna 13 bni.. g. 9, 10, 11.

„Galeria Zamkowa” BWA
— Sztuka plakatu w realizacji naj­

popularniejszych polskich olakacistów 
— od 5 do 27 bm.

— Indywidualna wy.iawa grafiki i 
rysunku Jana Zborticklego pt. „No­
we” nd 23 hm. do 17 stycznia 87.

K MPiK
— Koncert muzyczny dla dzieci 15 

bni,
- Wy>ta’xa czeskich i j-łowarkirb 

-.trojów ludowych ud 15 dę 31 bm.

„U Walerka”
spektakl Teatru ' Lalek z Wał­

brzycha ..Pan Lusterkorilke” 11 bm . 
g. 17.

— „Królewna Kocie Oczy" -- spek­
takl dla dzieci 13 bm.. g. 11 i 13.

— Osiedlowy turniej sportowy „Na­
dzieje olimpijskie” 13 bm.. od g. 10 w 
Szkole Podstawowej nr 10.

— Terenowa zgadywanka .Zajęczym 
tropem” 16 bm.. g. 16

— Pokaz i konkurs stroików na siół 
świąteczny 17 bm.. g. 17.

POLKOWICE — .Impresja”
— Teatr Młodego widza sztuka .Fan 

Lustcrkorilke” 11 bm.. g. 10 > 12.
— Uroczyste zakończenie roku spor­

towego Ogniska TKKF „Start" 12 bm.. 
g. I*.

— Sobótka pn. „Choinkowe cudeńko
13 bm.. g. 16

— Spotkanie z aktorką Renatą Kre- 
lówną 15 bm . g. 19.30 — recital

-skrzypcowy „Ich wysokość z Cremo­
ny 13 bm., g. 13.30.

— Spotkanie miłośników fantastyki 
„Podróże w czasie” 19 bm.. g. 18.

GŁOGÓW — MOK
- koncert, grupy .Babsztyl” 12 bm.. 

g. 17 i 19.
LEGNICA — LCK

- W poniedziałki i środy w godz. 
17—20 zajęcia na kursie tańca towa­
rzyskiego.

KMPiK
— Recital aktorki Renaty Krc>óv raj? 

15 bm.. g. 10.30.
Koncert dla dzieci ..Kolędy i !>&>■ 

storalki” hi bm.. g. 14.

15



POONIFBNA PRZYGODA

50 (145)

KWADKAT MAGICZNY
Dla ułatwienia rozwiązania do dia­

gramu wpisano literę ,.J” na właści­
wym miejscu. 1) prezydent USA w 
latach 1797—1801, współ twórca ..Dekla­
racji Niepodległości”, 2) najwyższy 
szczyt Nowej Gwinei, 3) miasto w Ju­
rze Szwabskiej (RFN). 4) grupa wysp 
lub port ńa M. Andamańskim, 5) na 
zimowy kulig. „YICTOR”

Z KROKUSEM Ntt W

1 L.4 § 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15

Litery uporządkowane kolejno od 1 
do 65 utworzą rozwiązanie — przysło­
wie r:«aropoi.sk i o, które prosimy nade­
słać pod adresem redakcji w ciągu 10 
dni od daty niniejszego numeru. 
Wśród autorów trafnych odpowiedzi 
rozlosowana zostanie nagroda w wyso­
kości 500 zł ufundowana przez Społecz­
ny Komitet Przeciwalkoholowy w Le­
gnicy.

POZIOMO: 1) włóczykij, tramp A 
nic rzucaj jej przed wieprze, 2) część 
pleców. 3) krowi osesek A pływa po 
stawie, 4) np. Polska. 5) pełzak A 
cyrkiel zerowy. i>; nogi za.iaca, 7) od­
blask, lśnienie A cenny kruszec. 8) 
płynie po niebie. 9) oberża A ukocha­
ny Ludmiły, 10) siły zbrojne, 11) do­

wództwo wojskowe A kompozytor i 
pianista węgierski, 12) rzecz bezwarto­
ściowa, 13) imitacja skóry, j!) okop, 
ib) strug A koń zimnokrwisty.

PIONOWO: 1) płycizna na rzece A 
tłuszcz zwierzęcy, 2) rzucający lekko­
atleta,- 3) zioło A satrapa, 4) grupa lu­
dzi wykonująca wspólnie jakąś pracę, 
5) łosza A jasność, poświata, G) czeski 
samochód, 7) polski port A strumień, 
») frakcja, 9) można z nim odejść A 
sarkazm, 10) z niej płomień, 11) pod­
wyższenie na stacji kolejowej ułatwia­
jące wejście do wagonu A pika. 12) 
autor ..Maratonu”. 13) roślina wodna, 
14) rodzaj pocisku artyleryjskiego. 15) 
i.ogą zamiata A rdzeń

„ZBIGNIEW”

KHZVŻÓWK A OWUI.I I ERO W \ POZIOMO: 1) męstwo, śmiałość, 3) 
skrzynia i»łurar..-ka, 1) gajowy. 6) prze­
szkoli;., zawada. 8> płaski drąg nu talo­
wy, 10) służy do łączenia lin z inny­
mi częściami osprzętu statku. 12) pa- 
dalcc lub zwinka, 13) cześc zastawy 
.‘.•-ołowej, 15) młody syn możnego pa­
na, 17) kuratela, ń: dźor. 19) pi.r two 
w Pirenejach. 2u) wirników a lub uito- 
matyczna. 21) b ir.< .r y ńca.

z nr 48

Krzyżów!*-. /. kruku* cip; Kto goi/.al­
kę pjj< . tego btafl i

f’n.-.tr>mo: 'ń. pl ęd.:a. W--1 iW’-a.

P.-h >'wo: ; w>tę’,.i. :u-’---eK.

Ciąguwka- szyfi : -e li.-J.opuuowe
budz<| wiatry grudniowe.

STilOZ

W kolćhozie „Rossija” w Ki.- 
gizji, stada owiec strzeże... winc. 
Złapano go gdy miał kilka mie­
sięcy i od 2 lat jest trzymany w 
klatce w pobliżu pastwiska owiec. 
W ciągu tych dwóch lat nie było 
wypadku aby wilk porwał owcę, 
co przedtem zdarzało się często. 
Pasterze przypuszczają, że uwiep 
ziony' w klatce wilk ostrzega wy­
ciem wilki pozostające na wol­
ności przed grożącym im niebez­
pieczeństwem.

ZEMSTA

Drogo kosztowała wytwórnię 
win w Villalobredo (Hiszpania; 
zemsta włamywaczy. Nie mogąc 
dać sobie rady z kasą pancerną, 
otworzyli krany w 7 olbrzym'en 
beczkach z winem. Kilka milio­
nów litrów cennego napoju wy­
lało się...

przyciąga?

Na lotnisku w Moskwie wylą­
dował samolot lecący z dalekiego 
Magadanu, na którego pokładzie 
by’o o jednego pasażera więcej 
niż na liście pokładowej Z po­
mocą lekarza i stewardessy le­
cąca na pokłaa‘/;c rodzina I< żur­
ków powiększyła się o dorodnego 
noworodka.

KYZY KANT

Policja drogowa w Kristianstad 
(Szwecja) nie chemia wierzyć' 
własnym oczom, gdy zobaczyła na 
autostradzie duży samochód cię­
żarowy pędzący ze znaczną szyb­
kością. którego kierowca czytał 
książkę Zatrzymany oświadczył, 
że czyta książki w czasie prowa­
dzenia samochodu, gdyż wówczas 
nie czuje się zmęczony.

FKSTKAWAGANf JA

Łóżka z baldachimem dla... 
psów sprzedaje londyński dom to­
warowy „Hasodsa’’ Cieszą się one 
podobno dużym popytem Nabywa 
się je łącznie z kołderką pucho­
wą i poduszcczką.

Nadzorca rezerwatu przyrody w I 
Wirginii (USA) Roy Sulivan dzier­
ży absolutny rekord świata pod 
wzglądem liczby piorunów które 
w niego uderzyły Ucierpiał od 
nich aż 7 razy. Po raz pierwszy 
w roku 1942 kiedy stracił palec 
u nogi. W roku 19’59 błyskawica 
osmaliła mu brwi, w rok później 
ugodziła go w ramię, w 1972 r. 
musnęła włosy, a w 1976 r. spa­
rzyła nogi. W 1977 roku piorun 
trafił go w kolano, a rok później 
-T- w brzuch Mimo pedeszłegó 
wieku i tak wielu niedobrych do­
świadczeń, Sulivan nadal wykonu­
je swoją pracę i odbywa wielo­
godzinne spacery po rezerwacie.

KARA. PI, A. WANDA!.A

Jeden z mieszkańców brazylij­
skiego miasta Porto Alegre został 
przyłapany przez policję na fa­
chowym demontowaniu ulicznego 
automatu telefonicznego Nie był 
to pierwszy taki wyczyn na jego 
koncie Sąd skazał go na oryginal­
ną karę. Przez cały rok. w każda 
sobotę musi ort gratisowo napra­
wiać uszkodzone telefony uliczne. 
By "zdolny „monter” znów sobie 
czegoś nie przywłaszczył, czuwa 
przydzielony mu „Anioł Stróż” — 
pracownik resortu łączności.

WRÓŻBY |a^OO EVIłeDg»AKA J 
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O BARAN (21 III—18 IV) Mile 
słowa ze strony kogoś mało zna­
nego, widać „wpadleś w oko”;.. 
Warto tę znajomość pogłębić, wy- 
daje się być interesująca. W spra­
wach zawodowych — wiele pra­
cy, ale i jakaś mila wiadomość.

Q BYK .119 IV—20 V) Trochę 
kłopotów — aby je zlikwidować 
potrzebna będzie energia i tak­
towne postępowanie Dasz sobie 
jednak z tym radę. Jednak prze­
myśl, czy źródło tych spięć nie 
tkwi w zbytniej pewności siebie? 
Może czasem nic tylko ty masz 
rację!

O BLIŹNIĘTA (21 V—22 Vb 
Potrzebna będzie wyobraźnia i 
fantazja by rozwiązać sytuację, 
która zaistnieje w (ych dniach 
Znajdziesz właściwe wyjście i przy 
oKazji zdobędziesz uznanie W fi- ■ 
nansach -- jakaś duża zmiana.

ęj RAK (23 VI—22 VII) Twoje I 
zainteresowanie jakąś nową spra­
wą przyniesie ci dużo wrażeń 
Nie wszystkie będą po twojej 
myśli ale me zniechęcaj się Szan­
se bęiią dobre Wkrótce trzeba bę­
dzie podjąć decyzję w sprawie, z 
którą już. zbyt długo zwlekasz.

o LEW (23 IV—-22 VIII) Dużo 
rucnu, liczne imprezy i biegania 
wokół drobnych ale pilnych 
spraw. Ktoś bliski czeka na do­
wody pamięci, a może sympatii 
nawet? Twój brak decyzji trochę 
skomplikuje bies; najbliższych wy­
darzeń.

« PANNA (23 VIII—22 IX) Po­
jawią sie przed tobą interesujące 
możliwości. Warto się zająć nimi 
bliżej Żywiej niż to się w pierw­

szej chwili zarysuje. Uważaj, że­
by ktoś inny szybciej od ciebie 
me zorientował się w pozyty­
wach.

a WAGA (23 IX—22 X) Wynik­
nie. sprawą, której rozwiązanie bę­
dzie. wymagać szczerej rozmowy, 
i warto się na to zdobyć choć nie 
będzie to łatwe dla obu stron. Ale 
tylko taka rozmowa Tnoż.e oczyścić 
atmosferę

9 SKORPION (23 X—22 X1) 
Twoja obojętność wobec kogoś, 
zostanie odczytana jako lekcewa­
żenie. A to może mieć przykre 
konsekwencje Więcej zaintereso­
wania, uśmiechu i dowodów pa­
mięci — to lekarstwo na napra­
wę tej niezręcznej sytuacji.

® STRZELEC (23X1—21X11) 
Twoja pamięć o kimś spotka się 
z żywą reakcją.'Może stać się za­
czątkiem sympatii a może nawet 
czegoś więcej.. Ponadto — nie 
daj się wyprowadzić z równowa­
gi k.irtuś; kto usilnie do tego 
daż-.-

O KOZIOROŻEC (22 X11—20 1) 
Dni dobrych okazji i ciekawych 
spełzali Szczególnie sprzyjająca 
aimos-era dla spra v o charakte­
rze prywatnym Spotkasz się też 
/- wyrózann sympatii’ ze strony 
osób na których ci zależy.

S» WODNIK (211—18 11) Nowe 
możliwości w sprawach w któ­
rych wj dawałoby się że wszy­
stkie drogi zostały wykorzystane. 
Również teraz znajdziesz okazję 
do rozmowy której temat bardzo 
cię obchodzi A rozmówca zain­
teresuje cię jeszcze bardziej...

O RYBY (19 11—20 III) Twoje 
oczekiwania w sprawach dotyczą­
cy eh sentymentów —- spełnią się. 
Wiadomości otrzymane w tych 
dniach też okażą się pomyślne. 
Posunięcia finansowe, choć zwią­
zane z pewnym ryzvkiem, też.po­
wiodą się.
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